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rządy w Abisynii. 

amkniecie Kanału Suez ie o 
Anglicy żądają energicznego wystąplenia·~ przeeiw Włochom.-~~u~solin
prowadzi wo.jnę nietylko •.• z Abibynj'ą-woła wybitny angielski mąż stano 

Londyn, 25 kwietnia. 'siedzeniu Rady Ligi Narodów 11 maja ·Lord Lytton . dodał, iż Unja przyja- czenie Abisynii równałoby się ruinie LI· 
. (PĄ.T) Lord Lytton, wygłosił wczo-1 min. Eden powinien oświadczyć, iż Liga I ciół Ligi Narodów przedstawi rządowi gi Narodów. 

ra_J :v1ecz~rem w Edynburgu przemó- Narodów może liczyć na W. BrytanJę, tę rezolucję, a niezależnie od tego zwo- Paryż, 25 kwietnia. 
~1eme, ktore wywarto wielkie wraże- gdyby postanowiono powziąć jedyną la 8 maja w Albert Iiall wielki meeting (PAT) Agencja Iiavasa donosi, z Lon 
m~ w kot~~h P?titycznych. Mówca oś- możliwą decyzję, mogącą jesżcze wstrzy przerl ·zebraniem Rady Ligi. dynu, że angielskie stowarzyszenie przy-
w1a~czyt, iz zw,iązek przyjaciół Ligi Na- mać wojnę, t. zn. decyzję przecięcia po- Wojna obecna - powiedział Lytton jaciół Ligi Narodów postanowiło doma
r~ow m~ zwr?cić się do rządu brytyj- łączeń komunikacyjnych pomiędzy Wło- ...:.... jest nietylko wojną Włoch z AbisynJą, gać się od rządu brytyjskiego 
sk1ego .z ządamem by zaproponował w chami a armią włoską w Afryce ale wojną Włoch z Ligą Narodów. Znłsz- ZAMKNIĘCIA KANAŁU SUEZKIEOO. 
Genewie 

RADYI(ALNE SANI(CJE PRZECIWKO z on krot/ 1 · eg·ipski·eg· 0 F ·~da Zamknięci~~~~~O~.ezkiego, Lord g a . •• u a . . 
Lytton uważa, iż sytuacja, która przed- dł • • h b • Air • I k · · , 
stawia się rozpaczliwie, wymaga zasto- po UZSZeJ C oro 1e. - n.CJa ~ OS a przeciw 1ntere• 
s~":ania ro~paczliwych .. meto~. Zwi_ąze,k som angielskim w Egipcie 
L1g1 Narodow uwaza, iz wo1na ab1syn-1 . . . 
ska może być wstrzymana, a Liga Na· · BERLIN, 25 kwietnia. I stąpiły komplikacje, połączone z krwo- Egiptowi zawarcia palktu o niea:gresji, 
rodów uratowana, jeżeli rząd zastosuje (PAT) Niemieckie Biuro Informacyjne tokiem, co odbiło się bardzo niekorzyst- w celu zaszkodzenia r<>.kowaniom o trak 
swe postępowanie do swych słów. Zda- donosi z Kairu o śmierci króla Fuada. nie na ogólnym stanie chorego. tat anglo - egipski, :W"edłul! dziennika, 
niem Ligi jest to jedyna droga, jaka po- Kair, 25 k. wietnia. IAndyn, 25 kwietnia. nie ma żadne!!o potwierd~enia tej wia-
zo~tała. Postanowiono wobec tego żą- (PAT) Wieczorem w zdrowiu króla (PAT) 1.1Morni;_g Post" pis.ze, że Ian- ~omo~ci. Poseł w!osk~ w K>~rze mia~ 
dac by ministrowi Edenowi udzielone Fuada nastąpiło pogorszenie. Biuletyn sowane są pogłoski na tema.t propozy- 1edyme .według. mekto.ryo~ mf~SJC'Y'J 
zostały instrukcje następujące: Na po- wydany przez lekarzy stwierdza, iż wy- qji, uczynionej rzekomo przez WJ.ochy zaipewMć premiera egipskiego, ze ze 

strony Włoch Egiptowi nie zagraża zad• 
· - „ ne niebezpieczeństwo. Inlormatje te 

li' f3'al estqnle-Spo•ó i :t-!wJeEi::~~ 
Aresztowanie em1·sar1·us„y arabo~ w syrysK.ich. - Ostrze- nja ta nie jest podzielana ani przez rząd 

.., -egipski, ani pl1Z0z umiarkowanych ziwo-

zenie pod adresem Muftiego . ~ennrików . pairlji n8Jojona'1istyczne~. am 
Jerozolima, 25 k'wietnia. wskwu.ią.oe na ich udział w osfatnich go, tropie. , wr·eszde prizez · włiaidize brytyjslkie. Te 

>'.ŚytiUJacja w PaJestynie powoli ulega rozruchClJch. Ares'z1towani nie chcieH u- . · Wysoiki komis8Jrz, który przyjął ::!:ąti:f:eJ:a:;~n~e :hecą n~:a~=e• 
o,dp1ręże111iu. W1czQir,ajs~a procesja mu- i'awnić n.aizwiska pr·zy· wódcy gl"UIP'y ter.o- Muftiego, wręczył mu ~a.pieczętowany 

i........ -<-L niezależnie od zapewnień włoskich. 
Z.Ul!lnai~ miała prizebieg spokoijny i rystyczn.ei, przez którą Z•Qlstali. wysłailli list i oświadczył, że przemoicą natjona-
prze.z cały czas jej trwania nie było żad- do Jero~oilimy, iednak właidize są na je- liści araibscy nic nie uzy·ska1ą. 

nego wypadku. ·•••••••••••••••••.....,••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• Aresztowa·~nia w Poz~nan·1u 
Władze palestyńskie skonsygnowały s . 1. k .. d 1 ~ 

~!:eści!tzi:!!~i:Jr!:ó;;ac~:,Pk:fi: . trajk kotoniarzy z I \VI owany. 
skując broń oraz sztylety. b t „ t I I d • 

Wysoki komisarz wydał odezwę do Wszystkie postuląty ro o. n1cze zos a y uwzg ę n1one. 
arabów, w której ostrzel!a ich przed · Praca podjęta z„stanie w poniedziałek_ 
ekscesami i aświadcza, że będą one Lódź. 25 kwietnia. siano przer,wać konferencję, aby przy. 
tłumione z całą siłą. (k) hk już donieśliśmy, wczoraj wzno- wrócić fa do przytom11oścJ. 

Stan wyjątkowy w Tel Awiwie i Jaf· wiane zostały pertraktacje w sprawie Likwidacja zatargu napotykała na 
fie z~stał częściowo zniesiony, co rów· zlikwidowania strejku kotoniarzy trwa- olb.rzytpie trudn:oś,ci, jednak dzięki ener
nież i.est oznaką pewnego uspokojenia. jącego już od 2-ch miesięcy. , ' gicznym w:ysiłko.m zarówno p. wicesta-

W czoirai aresztowanych zostało kil- Obrady toczy ty się w bardzo gorąez- rosty jak i inspektora Kakowskiego o 
ku emisasrjusizy arabskich z Syrji, pr.zy l kowej atmosferze. Po południu jedna z godz. 4-ej nad ranem udało się zlikwido-

Z Po1Z!n!ania <lonoszą: 
!Władze policyjne i są'dorwe r·OIZip-O· 

częły śledztwo w sprawie US'tałooia, kto 
kiernWlaił ekscesami w P-01zna1t1iu. Aresz· 
tow:ano dotvchcz.ais 30 osób. 

Podczas ekscesów kilku przedstawi
cieli władz bezpieczeństwa zostało ran
nych kamieniami, a dwuch z nfoh zioota• 
ło raillJllych w głowę, mianowicie aspi· 
rMlt Gubarfoiw _ oraiz poisterunlkowy Ig· 
na.icy .Wiarzyniadt. 

· Zderzenie statków których zn.a.leziono licZl!le dowody, delegatek fabrycznych zemdlała i D:tu- wać długotrwały konflikt. 
. Umowa ·zbiorowa w przemyśle koto- Londyn, 25 kwietnia. 
ńowym przedłużona - została do dnia 31 (PAT) Dziś rano na kanale La Man.i 

Niema obozu koncentracy1·nego pod Lwow·em sty~:i~j:~ii~~~~a w przemyśle koto- ~~~~~=~kfe1m~iNi~i~~~~c w~~a~kuz~~= 
· _ , · nowym zostanie takze uzupełniona. słano statki ratownicze z Deal i Trams• 

Skąd powstały nieprawdziwe pogłoski? W najhliższych dniach powolana będzie g~+i;._ 
· . . . · . . specjalna komisja fachowa, celem ·usta-

L wów. 25 'kwietnia. we. Pra:y.pttszczalnie pow~_ał,Y one stąd lenia stawek dfa robotników produkulą· 
W związku z zajściami we Lwowie że. wł8Jdze polic;yjne p<> za)sCUlCh ur:1;ą· cych artykuły, nieobjęte dotyQbczasową 

rozeszły się fantastyczne pogłoski o U· dz1ły cbławę w okobcv Lwowa !18 ele· taryfą płac. . 
tworzeniu pod Lwowem obozu koncen~ menty prz.estępcze. Jed.-ią z takich ob- Załatwiono także sprawę napycha
tra~yjne~~·, Wymieniano iako miejsco- ł~w n~ w1_ększą s~.alę orzepirowadzono czy. związki zawodowe domagały się, 
wosc Sk.ntł~w. . . . w Lesie B1łoho,rsk1m. ja}{ wiadomo, aby w każdej fabryce ko-

Pogłoski te są zupefu11e meiprawdz1-. · tonowej napychacz : m6gł pracować po 

W kl 
. .d . , l\dd• Ab _ b„ 3 godziny w tygodniu, a to dlatego, by 

Y aple z ra•cow \V IS D 1e· w razie zwolnienia maszyny można go . . IBU I . ... " . było zatrudpić. Przemysłowcy zgodzili 

Boooeaux, 25 l{wiefoia. 
(PAT) Dziennik „Petite Giroec" do• 

nosi, że wczoraj w Palazaberri pod Biar• 
ritz w czasie zebrania wyborczego do ... 
szło · do starcia pomiędzy członkami 
frontu ludowego a przeciwnikami poli
tycznymi. Jest kilku rannych, w tein: 
jeden ciężko. 

Kurs walut •b ~ · i .,. 111 - a- li" - się także . i na ten postulat. 
,lołll UD~ 'W „sm eraeiliDeJ ..aOSZU Przemysłowcy uznali także instytu- (gr) Na dzisiejszem przedglełdziu 1ódz.; 

Paryż, 25 kwie1nia. l wybiciem niemal do nogi dzielnych as· cię delegatów fabrycznych, której do- kim notowano następujące kursy walut: 
Nad Addis Abebą uka:zał się wczoraj kerów. tychczasowa umowa zbiorowa nie prze- Dolar złoty w sprzedaży - 9.20 w kup.: 

znO'WU samolot włoski, który krążył ja-1 WłQ!Si postanowili ohecnie zmusić ob- widywała. Delegaci fabryczni w fabry- nie 9.18, rubel złoty - 4.95-4.90, dolał'. 
kiś czas na,d miastem, rzucają ulotki, na- rońców wąwo·zu do ustąpienia przy po- kach kotonowvch · będ<t mieli takie same papierowy - 5.38-5.35, funt ang . ........: 
wałujące ludność do po·ddan.ia się Wło- 1 mo•cy min J>Odziemnych. uprawnienia, co delegacji w przemyśle 26.40-26.30, marka niemiecka - 1.42-
chorn. Po pewnym czasie samolo.t odle- W Addis Abebie odbył~ się w ka- włókienniczym. 1.41, frank francuski - 35.10-35.-, 
ciał w kierunku Dessie. tedrze tamtejszej ponura ceremonja wy. Dziś o godz. 10-ej rano w sali „Re- frank szwajcarski - l.74-1.73, szyling 

W wąwozie Szulk Meda, a,bisyńska klęcia przlłz naczelnef!o abu'.nę Kyrillosa ~ur~y''. przy .ul. Kili.ń,skiego 123 rozpo-1 austrjacki - 99.50-99.- . · 
Legja Oficerska o<dipii.e.ra skutecznie cią- wszysitkich zdrajców, ktorzy przeszli na : czął się wiec informacyjny kotoniarzy, I Papie·ry wartościowe: Pożyczka in
głe ataki oddzi.ałów włoskich, usiłują- str-0inę Włochów, W szys.cy uc.zestńicy 1 na którym podano w Y n i ki a k c j i. ! westycyjna - 65-63; pożyczka stabili
cych sfo~sować ten wąwóz. Wczoraj tej c·eremonji ubrani bvli w t. zw. „śmierjW ponied. ziałek przemysł kotonowy ru- , zacy~na - 62-61.75, dolarówka - 51-
rano szarża dwu szwadronów „koforo- telne koszule"„ szy i 5.000 ~.otnikó:w przystąpi do! 50,5 proc., Usty Zastawne m. Lodzi 
wej" kawaletji włoskiej zakoń~yła · li!l I ,;;-· ' ...,... \.oraQX. ~ ·-· · ~. -- · ·· · ~ - .llłł _serja = ~6..!5.Q-.46.- .r" 
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Niesamowite przeżycia sobowtórów':;~~;~;~~~~~.r.,~::~· ~ 
Łudzące podobieństwo synów dwuch farmerów amerykań~kich I wyd~je. ~hcąc postąpi~ tak, jak P~ni zamierza, 

ł i h t J 
• • , • • 't" • nalezy mieć do cizłow1eka bezgraniczne zaufa· 

sprzęg y c a emnlczeml w1ęzam1 na smierć i zyc1e.-Jedno- lnie i być pewną tego, że po miesiącu, dwuch, 

cześnie przyszli na świat i tego samego dnia zmarli \czy nawet roku,.nie z~stanie ~ani s~omotnie 
. opuszczona, a moze nawet z widomem1 konse• 

(mh) W dniu 28 października 1884 r„ I ti;;m,, że rozgniewany Europejczyk wy- świecie żyje około 2 miljardów ludzi, : kwenciami . swego czynu. .l'ilał:teństwo nie Jest 

:I}ie!lml o tej samej godzinie, prfyszto na pędził obydwu, którzy odtąd szczerze mogą się zdarzyć między nimi rozmaite 1 czczą formalnością, ale konieczną niemal łorm11 

sw!at .w dom~ch dw.uch farmerow amer~ się znienawidzili i wzajemnie się starali podobieństwa i zbieżności losów. Można 1 
ochrony prawnej kobiety, która zawsze musi się 

q\~nsk1ch, . m1eszkaJących w odlegtośc1 unikać. również twierdzić, że istnieją tu jakieś ! liczyć z ewentualnością macierzyństwa i w związ 
!kilkuset kilometrów Jeden od drugiego, I oto tych dwuch s,obowtórów dosię- niezbadane dotąd sity tajemnicze. dzię- ! ku z tem zarówno ze zwiększonemi wydatkami, 

:dwoj~ ,d~i~ci Pl.ci męskiej. W przeszło 30 gła równocześnie tragiczna śmierć. Je- ki którym dwoje obcych, zupdnie nie- ' jak i czasową niezdolnością do zarobkowania. , 

fat pozmeJ, w Jednym z lazaretów ame- den został ukąszony przez jadowitego znanych sobie ludzi sprzęgniętych zosta- Po:i:atem ślub, bądź co bądź zawsze wpływa na 

ry.k~ńskich. na froncie francuskim mlata węża, drugi przypadkowo się zadrasnął je ze sobą na śmierć i życie. W każdym-
1 
ustatkowanie się mężczyzn lekkomyślnych, jak· 

m1e~sce mezwykta , ~cena. Oto na salę i umarł na zakażenie krwi. 

1 

bądź razie kwestia ta pozostaje dotąd kolwiek nie zabezpiecza jednak przed możli· 

!Szpitalną z dwuch roznych stron weszli Jak wytfumaczyć tego rodzaju ieno- ctwarta i niezbadana. I wością opuszczenia kobiety. Pani ma obecnie 

dwaj funkcjonarjusze szpitalni, a miano- meny? Możnaby twierdzić że skoro na ; do czynienia z mężczyzną, który .narazie przy· 

twicie lekarz i farmaceuta. Spojrzawszy ' 1· najmniej, żenić się nie może, pozatem zdradza 

11a siebie wydali jednocześnie okrzyk zdu llHHllllllllllllllilllillllllllillllllllllllllllllllilillllll1llllllllllllllHlllll1illlllllllllllllrill1111111111llllllllllllllllll1J1llllillililll!ll!lllillllJllll, 11111111l111111111ili Ją i takiemu mężczyźnie chce Pani zaufać sie· 

mienia: każdy myślał, że stoi przed lu- _ l bie?„. - Lekkomyślność w najwyżSzym stopniu 

str~m, w którem widzi swe własne od- [ d I • D • ł. , k. i rodzice Pani mają rację, że bronią Jej przed 

bicie! o powo u•e n1eporozum;en·~ ma zens 10 . tym krokiem. To, co się stało nie jest takle 
,Olmzało się, że ci dwaj tak łudząco do · J „ ~ !U ~„ • groźne, albowiem nie jest Pani jedyną kobiet11 

Sietii-e podobni ludzie urodzili sili tego sa Ciekawe wyniki badań ekspertki sądowej w FHadelfji I niezamęż.1'.ą. Popełnienie błędu moie się zdarzy6 

mego i;lnia, ni~mal o tej samej godzinie. • . „ . . . ' . i każdemu, ale jeżeli ktoś świadomie i rozmyśl· 

Sczasem pomiędzy obydwu sobowtóra- (sb) Ekspert sądowy w FiladelfJt dr.'! meJszym Jednak powodem, który rozb1- nie tkwi w błędzie _ popełnia grzech przed 

lmi zawiązała się , serdeczna przyjaźń, Alicja John~on otrzymała specjalne po- ja stadla małżeńskie, są kłótnie spowo· sobą i światem. 

!która przetrwała lafa powojenne. Potem lecenie zbadania przyczyn. dla których dowane przez teściowe. Z żadnych in- Jeżeli ów mężczyzna kocha Panią 1 chce 

przyjadele się rozstali, gdyż jeden z rozwodzą się małżeństwa. Pani Johnson I nych powodów nie rozwodzą sie malżeń się z Nią związać, to przedewszystkiem niech 

~ich, d~. ~arry ~rócil do ~wej praktyki ~b~dał~ ,10,000 wypadk?w ~ stwierdzita, s!wa tak często, jak właśnie przez teś- sła1·a się o rozwiązanie poprzedniego małżeń· 

tekarskieJ w Chicago, zas drugi, apte- ze 1stme3e. sześć zasadmczych przyczyn, 1 c10we. I stwa. To nie jest takie łatwe, ale przecież żona 

qrnrz. \Villiam Armstrong, założył sobie dla których małżonkowie sie rozcho- W zakończeniu swojej statystyki pa- jego żyje w konkubinacie z ktm innym i p«>wód 

ap.tel~ę w matem miasteczku w stanie dzą. . . · , , , n! Joh?~O~ st~ierdza, ż~ niiema. tak ,wiei-I ten je~t bardzo poważny, ażeby by.ć morabde 

0Cllmo1s. IstmeJe szesc powodów. ktore po- kich rozmc między małzonkami. ktorych ; przeświadczonym o słuszności swoiej sprawy. 

I oto w dniu 28 października 19.34 r„ wodują kłótnie między małżonkami. Są nie możnaby załatwić na drodze polu-I Niech się Pani pilnuje i nie lamie sobie życia 
fW pięćdziesiątą rocznicę .swych urodzin to chęć zajęcia stanowiska dominujące- bow·nej. Ody małżeństwa sie rozwodzą 1 lekkomyślnym krokiem. Ten mężczyzna, polu

;aptekarz Armstrong przejechany został go w domu, różnica temperamentów, nie to znaczy, że chcą się rozejść, a nie :~e jący na łatwe zwycięstwa nie jest godzłen Pani 

na śmierć przez samochód w swem mie- wilerność, odmienne zapatrywania na nie mogą się pogodzić„. poświęcenia i wyrzeczenia, a wszystkie znaki 

ście rodzinnem. Tego samego dnia i o tej sprawy społeczne oraz alkohol. Najważ- wskazują na to, że szybko się Panią znudri I 

!że samej porze zmarł nagle w Chicago opuści Ją. Pogodzić się z losem w6wszas będzie 

lekarz dr. Barry . D . n dó A k k znacznie trudniej, aniżeli wrócić do równowagi 

. Podobny wypadek zdarzył się w Zie rzą w mery ane obecnie. Pozna Pani przyzwoitego młodego 
[Afryce Południowej. Pewien lekarz miał · chłopca, pokochacie się wzafemn.łe, wyzna m11 

~!użącego tubylca, który kilkakrotnie o- Pocałunek pięknej dziewczyny w nagrode za.„ fotel burmistrza Pani, że stała się ollarą uwodziciela i, ie tałuJ• 
!POWiada! mu, że w wiosce, sąsiadującej , Pani tego. żaden rozsądny i poważny mężczyzna 

·z jego wsią rodzinną, żyje młody czło- (sb) W Stanach Zjednoczonych 1st-l gdy zostanie wybrana burmistrzem mia- me będzie Jej z tego powodu potępiał, albowiem 

fw-iek, zdumiewająco doń podobny, acz- nieje zwyczaj, że w czasie trwania ro- sta - każdemu wyborcy da ••• pocału- sam nie jest bez grzechu. Nie kroczyła Pani 

li-olwiek nie jest bynajmniej z nim spokre ku przestępnego, na jeden dzień została nek. drogą złą, nie miała licznych przyjaciół, ale raz 

twniony. W tym wypadku nie było mowy dopuszczone do władzy niewiasty; · - Jak wynika z ostatniego spisu Jndności jeden popełniła błąd, nie mogąc oprzeć się prze

;o przyjaźni, raczej przeciwnie: służący Wkrótce mają Si-ę odbyć w Portland w Portland znajduje się obecnie 300,000 · konywującym namowom uwodziciela. Nle powla· 

;wyrażał się o swym sobowtórze z wiel- wybory burmistrza. Oczywiście, na sta- mężczyzn powyżej lat 20. Grace Wiek bę na Pani być z tego powodu potępiona i .aiepo

!ką niechęcią. nowisko to kandydują same niewia- dzie witęc miała trudne zadanie do spel- trzehnie zupełnie chce się wycofać poza nawias 

. Jak się lekarz później dowiedział, sty. nienia. Obliczono, że w czasie swego życia, ~tacz~jąc się niżej jeszcze. Głowa do g6-

ubydwaj pracowali w swoim czasie u Między ~nnemi zgłosiła swa kandy- 24-godzinego urzędowania nie zdoła ona ry. mo1e dz•łl_cko!.„ 
pewnego Europejczyka. Jeden z sobo- daturę Grace Wiek. Odznacza się ona zasPokoić wszystkich chętnych, którzy 
:.wtórów, wyzyskując swe podobieflst- niezwykłą pięknością, jednak dzięki u- zgłoszą się do niej po odbiór zapowie-i 
,'.vo d. o drugiego służącego, często okra- mieiętnei kampanji wyborczej jej prze- dzianej „premii•'. W każdym razie Wiek 
:aal swego pracodawcę, który za te kra- ciwniczek należy wątpić, czv zdobędzie zdobyła sobie popularność i szanse jej 
'dzieże czynił odpowiedzialnym człowie- ona większość. Obecnie Wiek ogłosiła w wyborach znacznie wzrosfye 
Im zgoła niewinnego. Skończyło si<; na list otwarty, w którym komunikuje, że 
ł '· 

UDZIE Napisał specjalnie dla .Expressu" nocześnie z głębókiem przekonaniem w wiadomości kilku własnych moich u
wyrazie ich twarzy - my uznajemy i wag. Wymiaru kary nie określa się u 

· MI E CZY SŁ A W L. K ITT A Y doceniamy to dobrode:iejstwo należycie. nas, o ile mi wiadomo, pojęciem pokuty 
- Czy mógłby mi pan powiedzieć - lub zemsty. Wyroki sądów są podykto· 

~ z A IC RATA~ ,,zwracam się do Szenkirzyka - jak się wane racjonalną ·i konieczną potrzebą 
li 'pan zapatruje na wymiar kary w stosun- dla społecznego ładu. Proszę się ze mną 

I 
: ku do popełnionego przez pana przestęp- zgodzić, że asocjalny postępek iednost-

. . • • , !' stwa. Odczuwa pan coś w rodzaju żalu ki, krzywdzi zbiorowość, prawda? 

. Reportaż z SIBdmłu na1u11ększych w1ęz1eń \V Polsce do społeczeństwa, które za pośrednie- - Bezwątpienia. . 
J4 · 8 

· ·twem sądu zostało od pana izolowane? - A widzi pan. Nie panu jako Szen-
• j - Wiele, wiele czasu myślałem nad J kirzykowi, uzdolnionemu i inteligentne-

. - 'Przysżliśmy trochę poro1mawiac zajmuję się tern z zamiłowania. Gdybym · tym problemem. Jeżeli pan pozwoli po- ·mu czlowiekowi wymierzono, swoją 

~ wami - odzyJ.:d się łagodnie aspirant. nie miał tutaj możliwości w tym kierun-
1 
staram się panu oddać moje rozumowa- drogą, niezwykle ciężką karę dożywot

Twarze ich roljaśnily się, ale z wy- ku, czułbym się jeszcze bardziej nie-
1 
nia myślowe w słowach. Proszę tego niego więzienia - tylko te). Jednostce, 

razu ich widać pewnego rodzaju zakło- szczęśliwy. lnie brać poid kątem widzenia jakiegoś która aspołecznie postąpiła, skutkiem 
pdanie. Pan pracuje w bibljotece, odpowiada zrewolucjonizowanego więźnia. To co czego dla odstraszającego przykładu zo-

, - .Ja nie je5tem prokuratorem, ani panu to zajęcie? panu powiem, będzie tylko echem odgto stała od tego społeczeństwa izolowana. 
f{d'Wókatem -· mówię - poprostu przy- - Uważam że to jest jedyny, że się sów mojej zbolałej duszy. Myślicie - Zwracam się do Bobrzeckiego • 
. sndlem pomówi9 z panami i poproszę tak wyrażę, więzienny zawód, który mówi w zapale Szenkirzyk i podkreśla - Pan jest żonaty, prawda? 
panów coś o sobie po wiedzieć. mnie zajmuje. Nie sądzę czy przydarbym pewne wyrażenia swoje z patosem -1 - Tak Jest, żonaty; mam żonę i dzłe· 
Interesuję się życiem więźniów, na któ- się w warsztacie stolarskim, lub ślusar- że system wasz jest dobrze do nas do- cko. 
tych patrzę nie jak na przestępców, tył- skim. Oprócz tego gram w orkiestrze stosowany? Nie! Cźemu nikt mi nie po- i Gimnazjum uko1iczył pan w Krako-

k"o jak się patrzy na ludzi. więziennej i trochę piszę. da ręki? Czemu jestem . tylko numerem lwie? 
· - Ba.rdzo nam jest miło - odpo· - Czy wolno wiedzieć na jaki te- i w spisie więźniów? Jeszcze czas. Jesz- - Ja mam tylko 4 klasy gimnazja!· 

;Wiada z wiidocznem zażenowaniem Szen mat? I cze mógłbym się podnieść, jeszcze mógł ne, następnie 2 lata szkoły przemysło
!kirzyk i chętnie r,ow1emy · panu to, o co · - Ależ owszem. Ostatnio pisałem · bym być wartościową jednostką. Ale co wej, a później uczęszczałem przez 4 lata: 
ipanu chodzić będzie. elaiborat o „systemie więziennym". jbędzie za rok? Za dwa? A za dziesięć? do akademji sztuk pięknych. 

- Jakie pan mfl ogólne wyks.ztake- - Panowie mają tutaj jak widzę jed- i Kto będzie winien jeśli zatracę swe czlo - Który przedmiot interesował pana: 
nie ·- zwracam się do Szenkirzyka? ną z tych lepszych cel. Umeblowanie ;wiecze wartości? Czy może być więk- w szkole najbardziej i jaki' kierunek ar-

- Sko1iczyłem gimnazjum z maturą, jest bar.dlzo dobre, konstatuję obecność · sza krzywda, jak nie pozwolić temu z tystyczny odpowiadał panu w akademji?. 
wstąpilem na Akatjemję Sztuk Pięknych. kilkudziesięciu książek, ołówki, pióra,: nas, który chce, podnieść się? Gdybym - Jeśli chodzi o akademję, uie skon
Brakowało mi do ukończenia tylko 2 ty- atrament, farby do malowania, moc pa- choć na chwilę przestał wierzyć, że statowałem u siebie wielkiego zaintereso 
l:Odnie. I przyszła ta tragedia„. pieru do pisania, malowania i rysowa-1 jeszcze mimo wszystko, prawie w brew I wania jedną z dziedzin artystycznych; 

- Pan z zamitc.wania wybrał akade- nia, instrument do grania, papierosy, czy! logice stanę się człowiekiem o większej, brak mi było tego bezwzględnego zamio1 
tnję, nieprawdaż? li to wszystko, czego pozazdrościłby! niż przeciętna wartości... przestałbym łowania do tematu. Najwięcej intereso• 

- Podobno byt~in bardzo zdolnym, panom niejeden z więźniów dożywot-1 żyć. Zdaje mi się, że to co wycierpiałem wala mnie raczej literatura. 
·otrzymywałem st~le nagrody. nich. j psychicznie, jest dostateczną karą za - Czy polska? 

- Czy utrzymuje pan, listowny kon- - Tak jest - podchwytuje Bobrze· 1 mój błąd. Samo pozbawieni.e wolności, - Nietylko; ogólna literatura, poza-
~akt z rodziną? cki - korzystamy z wielu przywilejów byłoby dla mnie za małą karą. W tern tern zajmowała mnie, jak i nadal zajmu-

- Owszem korespondujemy .ze sobą dzięki uprzejmości kierownictwa wię- ! miejscu odpowiadam panu na pytanie co je, filozofia. Nie ulegałem pewnym kla
często. Rodzina &Jrzebaczyła mi wszy- zienia. I do wymiaru kary. Lecz pozbawienie sycznym lub przyjętym prądom, gdy.i 
~tko. - A czy panowie zdają sobie z tego 

1 
możności powrotu do społeczeństwa, urobiłem sobie własny, ogólny pogląd 

- Jak widzę, maluje pan tutaj; ma] sprawę, iż już sam fakt umieszczenia ' jest stanowczo za dużą karą. filozoficzny. 
pan chęć do tego, ety CZYtli pan to tylko ;panów razem w jednej celi, jest samo : - Dziękuję panu za szczerość - w 
!dla zabicia czasu? lprzez się największym przywilejem? ' kwestji poglądów nie będę dyskutował, lDalszy ciae: Jutro). 
1 .-- Czuję powołanie. do malars)wa I ~ .O .tak ,,....., potwierdza.Ją obaj ró:w:-, iedinakowoż oroszę pana o przyjecie. do I 
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NotCJtnik miejski 
Dzl~ o godzinie 12·ei w poł11dnle w sali kon

ferencyjnej zarządu miejskiego zbierze się ko· 
1111tet nagrody m. Lodzi, aby dokonać wyboru 
laureata naszego miasta na rok 1936. Przebieg 
posiedzenia Komitetu Jest poufny. Do wiadomo· 
~ci publicznej podana więc będzie tylko lista 
zgłoszonych kandydatów. wynik głosowania i 
WYnlk końcow)>, 

PLAN „WYZWOLENIA" AUSTRJI 
spod kurateli kilku państw. - Obawa przed 

atakiem niemieckim 
Londyn, 35 kwietnia t najbliższym punktem niemieckiego pro- finansowa 'Austrii Jest ciężarem dla ca-

~„* Kwestia austriacka zajmuje dziś naJ gramu po załatwieniu Nadrenji, będzie lej Europy i że należy czościowo ją WV' 

Sez"'
0
"n11epmekbcjuadobuldowlana wd ,Lodzi w zwlązkdu ~ czelne miejsce w prasie angielskiej. I Austria. zwolić spod kurateli kilim państw. W 

w anym wy a a szereg zarzą zen . , . . • • k dk 'I D il Zakazane zostało budowanie w domach sute- W kołach politycznych śledzą z Prasa zaznacza i ironią, że up1or chwth obecneJ, - Ja P<> ~es a „ a Y 
ryn, zarówno ze względów higienicznych jnk wielką uwagą rozwój wypadków wj austrjacki znów straszy Anglję. Express" - Austria jest częsdową „ko· 
ł estetycznych .. schody we wszy~tklch domach I Europie centralnej. Istnieje obawa, że Londyn uważa, że obecna zależność lonją włoską". 
muszą być ogmotrwałe t. J. zrobione z kamie- Plan restauracji monarchii austrjac-

1~la :~y::::y k:::::~e!~~cię o wprowadzenie KontrnJ~ 11an' 'lwa n!td 11r1nmyrłem wn f r~nr·11· ~~~je ~:k~~~~~yo~~c!~u~~t:~~n~z~:~ 
pracy niedzielnej I świąteczne! w godzinach od U U ~ UU IJ ~ li U bee sprzeciwu Francji oraz kilku inny.eh 
8 do 11 rano, prócz świąt uroczystych Bożego Ządanie b. premje'ra Herriota państ~. ~odkreślają jednak~ że najbl~i-
Narodzenla I Wielkiej Nocy, przy zachowaniu sze miesiące muszą przymeść rozw1ą-
48·godzinnego tygodnia pracy. W sprawie !ei . Paryż, ~5 ~wi~tnia. s~wa i ni.eµodzielności pokoju. Powsta· zanie sytuacji. 
delegacja cechów frYZjersklch zwróci się do PAT) Herriot wygłQs1ł w1elk1e prze· me wrogich ugrupowan mocarstw i;no· mmrlim•illll•••••••••• 

.ministerstwa spraw wewnętrznycłi. mówienie przedwyborcze w Lyonie, w głohy ~oprowa<lz1ć tylko do wo1ny„ ·„· którem nale!!ał na konieczność walki z ~yraz1wsizy ubol~w~.m~ spowo.d~ . kon- Ara na _ kandydatem lewicy 
W dniu dzisiejszym zostaje zakończona woJ- bezrobociem, wypowiadając się prze· fhktu .włosko • .ab1synskieg?, Herriot po· 

na ze szczurami w Lodzi. Przez trzy dni trutki ciwko dewaluacji i występując za wpr<>- wiedz.iał: WinntEmy uczymć ws~ystko, na prezydenta HłszpanJI 
wyłożone były we wszystkich nieruchomościach wadzeniem kontroli państwa nad gospo- co b~dzie. możli~e, by ~ałag?dzić fani MADRYT, 25 kwietnia. 
Dziś zostaną one usunięte oraz przystąpi się •lo darstwem narodowem. konflikt 1 znalezć rozwiązarue, nada-
oczyszczania domów z padłych szczurow. -- Przechodząc do za;gadnienia pokoju, jące się do przyjęcia przez Wło·chy, Abi- • ~PAT) O.rgan }ewicowego ?<iła!"u SO
W roku ubiegłym podczas akcji odszczurzania Herriot oświadczył iż pozostaje nadal synję i Ligę Narodów. Sympatja i uzna- CJahstów htszpanskich „Cłar1~ad , któ· 
miasta padło ao,ooo gryzoniów. wierny zasadom .zbiorowego bezpieczeń· nie dl~ Włoch nie pozwalają )edn.akże rego n~czelny"? redaktorem !Ces~ z~a:: 
••••o••••••••••••••~~••••••e••••••••••• ............... • ••••••• zapOm.mać o zasadach. z ktorem1 są przywodca soc1alistów Largo a a e , związane honor i bezpieczeństwo Fran- zapowiada w tonie stanowczym, że na• 

li2ngsterzy z:afoz• y11• własny b~nk cji. M?w:a ~wrócił się. pod adresem Sk!-ftek poroz~mienia pom!ędzy h!szpat1• U U U Włoch 1 N1em1ec, nawołu1ąc do powrotu sk1emi stronnictwami lewicowem1 - o-
- - do systemu bezpieczeństwa zbiorowego,! hecny premier Arana ma zapewniony za p1en11qdze 0€hodzqce z rabunku ja.ko jedynej skutecznej gwarancji po~ wybór na stanowisko prezydenta repu· 

Paryż, 25 kwietnia. J ryżu, posiadał własny bank, obracając koju. bliki. 
Policja francuska wespół z policją an· funduszami, pochodzącemi z rabunków. 

gielską i amerykańską zdołała wpaść na Bank ten zarazem finansował większe 
tr-0p niezwykłej międzynarodowej orga- wyprawy band, należących do orga,ni· 
nizacji gangsterskiej, działającej równo- zacji. Budowa trzech słerowców ~ gigantów 
cześn~e na terenie Stanów Zjednoczo· Była to najwięksiza orga:nizacja gan(l· 
nych 1 Europy, sterska, jaką do·tąd kiedykOJlwiek wy· 

w Niemczech I Stanach Zjednoc?onych 

Był to syndykat, koncentrujący kilka kryto. 
wi':lkich, doskonale zorganizowanych Dotychc2:as a.resztowano 8 jej człon
sza1ek gangsterskich. Syadykat ten, ków w Paryżu, 14 w Londynie i 32 w 
które~o centrala znaidowała się w No· ł St·anach Ziednoczonvch. 
wym Jorku, a odd.ziały w Londynie i Pa~ 

~<>wy Jork, 25 kwietnia. 
(PAT) W zaikładach „Goodyear Zep

pe)in Corporatiorn" w Akron (Ohio) roz· 
poczęto bud01Wę największc~o sterowca 

świecie. Dłu~oM sterowca będzie 

wynosiła 260 mtr. (o 26 mefrów więcej 
od dłuRości sterowca „Hindenburg"), 
zaś średnica - 44 metry. Nowy stero· 
wiec jest przeznaczony dla komunikacji 
transatlantyckiej. 

Berlin, 25 kwietnia. 
lP AT) Jak donoszą z F riedrichshafen 

O k U P' a,.,. CJ. a fa~ br 'I k 1· K. Bu h Ie go rozpoczęto już budowę trzeciego ste-rowca niemieckie20 z numerem porząd· 
k'()IWym L. Z. 130. W najbliższym czasie 

1000 zamierzone jest rozpoczęcie budowy robotników porzuciło pracę. Strajk u Horaka trwa :.,w;;;:g~!;żi „zeppelin-a". 

w dalszym ciągu. - Dziś konferencja z brukarzami 
Łódź, 25 kwietnia Do inspekcji pracy zwróciła się 1 magali się zawarcia umowy zbiorowej. 

(k) - W zakładach wtókienniczych wczoraj delegacja robotników z fabryki Po kilkugodzinnych pertraktacjach 
Karola Buhlego przy u1. Hipotecznej 7-9 Horaka w Rudzie Pabianickiej, gdzie umowa została podpisana przez część 
zatrudniających okoto 3.200 robotników onegdaj 1,600 robotników rozpoczęło pracodawców. Reszta przemyslowców 
wybuchł wczoraj rano strajk okupacyj- strajk okupacy.jny, z prośbą o inter- podpisze umowę w dniu dzisiejszym, 
ny. Ponad tysiąc robotników, zatrudnio wencie. lub w poniedziatek. 

POGADANKA RADJOWA L. O, P. P. 
Dzisiaj o godzinie 18.10 do 18.15 prezes Łódz· 

kiego Obwodu Miejskiego L. O. P. P., p. inż. 

Stanisław Wrede przed mikrofonem rozgłośni 
łódzkiej wygłosi 5-minutową pogadankę na te· 
mat „Zakładamy Kola L. O. P. P.''. 
eoeeeoG$eeaoaQeoee•see.,..••„„ 

nycb na tkalni, porzuciło pracę, nie wy Robotnicy domagają się zmes1enia *** 
dalając się poza obręb murów iabrycz- n.a tkalni dniówek prcmjowych i wpro- Zlikwidowany wczoraj został strajk Komunlkat 
nych. wadzenia stawek akordowych oraz do- okupacyjny w fabryce .Lewickiego przy • 

Farbiarnia i wykof1czalnia byty e:zyn piaty na przędzalni. Insp, Pawtowski ul. Sienkiewicza 61. Ządania robotni- • • 
ne. Strajkujący nie zgłosili narazie żad obiecał, że zwoła konferencję, celem I ków zostały uwzględnione, to też przer l"łse gałki, lecz s~yszki rt O• 
nych żądań. Powodem zatargu ma być zlikwidowania zatargu a termin jej wali oni okupację i przystąpili do pracy I· v o p I n do kąpieli, gdy! Je• 
niehonorowanie umowy zbiorowej. ustali w dn~u dzisie}szym. • • . , •** . dynie szyszki Novo pin dają 

,*-.* ~czoraJ ;ohotmcy lioraka pozw?l,•h .. Na dz1s zwołana została d~ 1~sp~k- gwarancj~ skute cz n oś~ I, 
Na tle niehonorowania umowy zbio- na wydoby,cie z ługu 60.000 metió,v cJ1 pracy k~nł~ren~Ja z przeds1~b~orca- wzmacniają organizm 1 od· 

rowej wybuchł wczoraj strajk okupa- tkaniny. kto~e firma Lor.enz oddała do . mi brukarskim.i, \\ykonywuj~c~m1 ~o- mładza" ciało. ż dajcie t 1„ cyjny w fabryce Jarischa przy ul. Dą- m~rceryzacjt. Cał~ transport został wy boty br.ukar~k1e dla miasta. Ro~JOt_n:c~ ją ą Y 
browskiej 19 zatrudniającej 200 robot- wieziony z fabryki. domagaJą się. ze względu n1:1 bltsk1. iuz ko szyszek i:eovopln do ką· 
ników. ' •: . . . sezon zawarcia umowy zb1orow~J ~a pieli. 

Celem zlikwidowania zatargu zwią- Wczoraj .w okręgowei mspekc)1.~raJten rok. Dotychczasowe konf~renCJe me~ 
zek klasowy podejmie dziś interwencję. cy odbyła s1,ę konferencja z własc1.c1e-1 daty r~zult~t_u .. Pr~ypuszczal.me. na kon-

** la!flł drukarn ~ę~znycb, wykon:v:wuiące f~rencp d~tSleJSZeJ porozum1cme zosta-)' Okradł sąsiada · * m1 t. zw. druki filmowe. Robotmcy do- me os1ągmęte. . l 
Jak już donosiliś!llY .wczoraj, .zatargi ~••••••••••••„••••t•••„o"'•••••••••••••e•••••••••••••• ~ Łódź. 25 kwietnia. 

u Tietzena został zlikwidowany 1 robot . (gr) _ One~da.j około godziny 10-tej 

~~t ~~~~~~ję~n~~za~rzji~zf~e::b\~~~~~~1 Brak żywnoś~i na przedmieściach kl:&i~re~~~~shl~0J=i;:eli wp::; 
inspekcn pracy nastąpiło podp1sa111e ul. Dolnej 10. Kradzieży dopuścił siię 
protokutu li~widacyjnego.. • • I wskutek strajku woźniców. - Dziś konferencja w Inspekcji jakiś -Osobnik w chwili, gdy właściciel 

W okresie 4-ch tygodm t. J. do rlma pracy o zawarcie umowy za1kładu był poza domem. Zaikłaid bo-
23 maja na przędzalni obowiązywać hę • . . • • , . wiem mieści się pny mieszk·aniu pry· 
dą płace dniówkowe plus 10 procent! . L_?~z, 25 k\':'1etma 1 6.500 wozmcow i robo~mkó.w przerr;iy- watnem Grv.zeli. 
Premii. p 0 tym terminie ustalone zosta (k) - Strnik wozmców, ktory ·vy- 1 stu przewozowego. StraJk miał przebieg K . . t p p . . d . 0 · b hl .1 • t • · 1 ł • k . . d · . t om1srur1a . ., pow1a om1ony ną i wprowadzone będą stawki akordo- uc oneguaJ, zos a1. wczoraJ ro~sze-1 zupe n~e spo OJU~,, n~g zte me zano o- kradzieży, wszczął dochoidzenia i już po 
we. _ Postulaty robotnicze zostały rz.ony. Wsk1!tek stra1ku na krancachl wano zadnych z~Jsć 1 awantur. • kilku ~odzinach ustalił •. iż sprawcą był 
uwzględnione. miasta d~ł się odczuć w cłąg1! wczo,raJ • Przed P?ł~dm~m delegacja stra1kn- Ant<J>ni Walach, zamies·zkały w tymże 

*** szego dma znaczny brał~ zywnosci. l~Cych. zwroc1ła s~ę do starost~a. grodz domu. Wałacha przytrzymano. Znale· 
A•••mmmmmB:!I ~~r~ony z pieczywem i mięsem uie do . ~1ego 1 przedstawiła p~nu st~roscie s~o ziano podczas rewizji siekierę i no·życe 

]ezdzały, to też nabywani~ tych artyku Je postulaty, domagaJące się zawarcia do cięcia blachv Spro.wę przekazano 
łów żywnościowych napotykało na du-1 umowy zbiorowej dla ogółu woźniców władzom sądowv:m. 

PIERWSZA P O L S K A 

że trudności, i robotników przewozowych. 
Cafkowicfe niemal wstrzymany byJ Dziś w inspekcji pracy odbędzie się Dyżury apleM 

ruch na dworcach kolejowych przy wspólna konferencja, celem zlikwidowal N d . . . . d ż . t . t ki·· · • b · ·h · O ·1 · I ocy z1S1c1~ze1 y uruią nas ępuiące ap e• . 
1 transporcie towarow, IHZY ywaJqcyc ma zatargu. 1 e me da ona rezu tatu H Duszkiewiczowej _ Zgierska 87, J. Hartmana 
; do Łodzi drogą kolejową. Powozili sa- związki za wo<lowe woźniców IJOdejmąj- Brzezińska 24, J. Hiszpańskiego - Plac Woł· 

I
' mi właściciele wozów, ale nie mogli oni akcję o rozszerzenie również mi doroż-· ności 2, A. Pere!?1ana. i S-ki - Cegie~niana. 32, wyszła z druku i jes1 do nabycia we k Ć ł . lk' k • f b k' ł"ki • IJ. Cymera - Wolczanska 37, W. Dame!eek1e1to wszyslldrh w!ększyrJ1 liSlęgarni2cb. wy ona ca eJ pracy. I onne I a ry I W O enmcze. _ Piotrkowska 127. F . .Wóiciokiego _ Na~ ._•••• lillliilllli••••••P' Akcją objętych y.rczoraf było okołoJ kowskie4o 27. · 
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12.15-12.25 •. Wiosna" _ płyty. 12:25-13.10 
Koncert Kwintetu Salonowego Witolda Botha 
(z Krakowa). 13 10-13.15 Chwilka gospodarstwa 
domowego. 13.15-14.25 Wesołe tańce cha<rak
terystyczne (płyta za pł)"t::il· 14.25-14.30 Prze
gląd giełdowy łódzki. 14.30-15.00 O Jaśku co 
się z Rokitą założył - słuchowi.ska Ma·rji Kow-

naokiej, dla dzieci (z okazji ,,Dnia Lasu"). 
15.00.,-15.15. Feliks Nowowiejski: Uwe·rtura -

.,Swaty Polsk.ie" w WY'konaniu Orkiestry 
Dętej 1-go p. Legjonów. 

15.15-15.20. „Nasz .handel morski". 
15.20-15.30: Przegląd giełdowy warszawski. 
15.30-16.30. Muzy.ka lekka w wykona1I1iu Małej 

Orkie&t•ry P. R. 
16_30-16.45. 11Anegdoty o spe<rkerach'' w opra

c:owaniu Józefa Opieńskiego i Zbigniewa 
Swiętochowskiego. 

16.45-17.45. Koncert Reprezentacyjny Rozgłoś
ni Katowickiej (z Katowic). 

17.45-17.55. ..W.rażenie słuchacza Radja'' -
wyigł. prof. dr . Juljan Toka~siki (ze Lwowa). 

17:55-18.00. Liga Ra<ljofoni.zacji Kraju staje do 
pracy. 

18.0Q..:__18.10. Obrazki Łodzi wy•głosi red. Bene
dykt Stefański 

18-10-18.15. Zakładamy koła LOPP - Tnż. St. 
· Wll'ede. 

18.15-18.20. Koncert reklamowy. 
18_30-18.35 O wszyst>kiem potrosz<ku. 
18,:35-18.40. Program na jutro. 
18.40-18.44. Wiadomości spadowe łódzki~. 
18..44-18.50 Wiadomości sportowe ogólne. 
18.50-18.59. Pogadaruka aktualna. 
18.59-19.00. 11Myśli o radju". 
19_00-20.50. 11Kwiat paproci" - operetka w 3 

aktach Stefana Malinowskiego. 
20.50-21.00. Dziennik wieczorny. 
21.00-:-21.30. Audycja dla Polaków zagranfoą: -

,.Pol&kie Radjo na obczyźnie". 
2L30-21 45. Wywiad. 
21;45-22:05. „Wesoła Syrena": Dwudziestopięcjo 

· lecie Polskiego .Radja. 
22.05-23.45. Muzyka taneczna w wykonaniu 

. Małej Orkiestry P. R. pod dyr. Zdzisława 
Górzyńskiego. 

W przerwie .., godz. 22.30-22.45 ,Co 
mówią najstarsi radjosłuchacze oraz o godz. 

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
18.30 LEl\TJNGRAD. Koncert symfoniczny. 
18.30 BRUKSELA. Etiudy Cho.pina. 
19.10 BUKARESZT Koncert chóru. 
20.35 RZYM. Koncert orkiestrowy, 
20.10 WIEDEŃ. Wielkie potpouri. 
20.45 MEDJOLAN. „Gioconda". 
22_00 STOCKHOLM. Muzyka taneczni!. 
22.10 WIEDEŃ. Recital wioloczelowy. 
22.30 PRAGA. M1•zyka taneczna. · 
23.00 BUKARESZT. Muzyka taneczna. 
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' Smierć na rozprawie w s~dzie okregowym 
Powód zmarł podczas wygłaszania przemówienia.-Tra· 
giczny wypadek spowodował przerwę w urzędowaniu 

. . Ł~~~· 25 kwietnia. 1 kr~czkami adwokatów stron'f przeciw- I W trakcie wyglaszania przemó-wienia 
(v) Jak jUZ donosid1smy, sąd okręgo- ne1• - Wolberg zbladł 1 upadł na podłogę. Po-

wy w Łodzi był widownią tragicznego Ostaitnio, starszy ten ozłowiek p0-1 siedzenie sądu zostało przerwane. We
wy~dk~ śmierci. oskar~yci~la w sprawie czął niedomagać, przyczem le~arz, do zwany lekarz pogotowia skonst~t°'!a~ 
cywilne), 71-letniego H1poltta Wolberga. którego .Wolberga zaprowaidz1ła córka, zgon. W sądzt~ byla obecna rowmez 

·W·o,lberg był na gruncie łódzkim po· orzekł, że dni starca są •policzone„ Cho· żona zmarłego. , 
pulairną po1s.tacią i przed. weiną piasto· ry jednak nie zaprzestał prowadzenia Lekarz stwierdziwszy śmierć ~skµ
wał wysokie stano1wisko prokurenta swoich interesów i pilnowania terminów tek a:taku serca, pozo.stawił zwłoki na 
banku Wołżsko- - Kamskiego. sądowych. Ostafoim terminem, który miejscu aż do czasu załatw.ienia formal· 

Po wybuchu wo•jny, Wolberg prawa- się tak fatalnie zakończył, było powódz- 1 ności. Zezwolenie na zabranie zwłok 
dził w Łodzi rozległe interesy i z tej ra- two, wytoczone przez WolLerga prze- wydał, obecny na miejscu, prokurat~r 
cji był częstym gościem w sądach łódz- dwko jednei z firm o 20 dolarów amery- KOtIIlo1r·owski, poczem zwłoki zahraqe 
kich, gdzie prowadził szereg procesów kańskich. W pierwszej instancji skarga zosfały przez Towarzystwo „Ostatnia 
cvwilnych. W sądach był on znany i z Wolberga została oddalona. Powód Posługa''. _ 
tego je.sizcze, że bronił się sam zarówno I wniósł apelację, która właśnie byŁa W skutek trag(cznego wypad.ku 
w sprawach jemu wvtoc,z.onv<>h, jak i I prz;edmio·tem rozprawy w sali VI sądu 1 śmierci oskarżyciela na sali sądowej, po
sam poipiea:-ał oskarżenie w społ'a•ch, okręgowego, I siediZenie sądu zostało pr.zerwane i 
które S•am wno1s1ł. Orientował się on I Wolberg sam wygłosił p:..·zemówienie,, wznowione dopiero po dłuższe; pr.zer
doskonale w ząwiłościach prncedury w którym prosił o uchylenie wyroku 1 wie, po usunię.ciu zwfok z gma,chu sądu. 
cywilne:i i kodeksie postępowania, nie f p!erwszej instancji i zasądzenie powódz-j W dniu wc.zo•ra.is1zym odbył się po-
daijąc się nigdy zaskoczyć prawniczerni. twa. gnzeb Hipolita Wolberga. 

zuchwałe napady w Pabjanicach 
Rabusiem-terorystą okazał się znany w mieście żebrak 

chciał... Łódź, 25 kwietnia. I żebrak ów odwiedz,ał mieszkania pry 
. , (g·r) W ostatnich czas.a.eh nie było watne, dosrta1jąc się do nich przez wpro

bodai dnia, by do komisariatu P. P. w Pa waidzenie w błąd ·osoby, znajdującej się 
?ia~ica~h nie wpłynęło za~el.dowanie I przy drzwiac~ •. ~ub też ~VW?·st zatrzymy: 
jak1egos obywatel.a, a szczegolme · oby-, wał przechoG.n10w, groząc tm przykrem1 
watelki o zuchwałej napaści i stosowa- a nawet czasem krwawemi konsekwen
niu teroru przez znaneJ!o w okolicy· że- cjami. W tych wa:runkach „prośbie" 
brak.a, niewiaidomego nazwiska. żebraika nikt prawie odmówić nie 

Strajk pracodawców nie udał się! 
Obawia.iąc się utraty zarobków, właściciele tkalni 

zarobko,wych, UfU~homili .w.ar~ztaly _ 
Łódź, 25 kwietni~. tkalni zarobkoirych i około 1.600 tkaczy 

pozbawionych zostało pracy. 
(k) Donieśliśmy wczoraj o niezwy- Ale, jak się ·okazuje, pracodawcy nie 

Policja rozpoczęła poszukiwania za 
awanturnikiem. Po określeniu jego 
~-y}'!lądu zewnętrznego, skonstatowano, 
iż był nim 23-letni Józef Marynowski, 
nigdzie nie meldowany, włóczęf!a-awain
turnik. 

Ponadto ustaliła policja niezbicie, że 
Marynowski ma już niejedną ciemną 
sprawę na sumieniu, a po.de.z.ais jego o
statnich „próśb" o datki - doszło nie
jednokrotnie do pobicia. Oczywiście 
awanturnik w szczególnie agresywny 
spooób za·c.zep·iał tylko kobie.tv i takich 
mężczyzn, co do któ,rych zgóry wie.dział, 
że sobie z nimi. -poradzi i zawsze p.otraifi 
w ostatnie; chwili v.·ymknąć się z ich 
rąk. 

kłym zatargu w tkalniach zarobkowych umieją strajkować. Nie bylo u nich soli
w Zgierzu, gdzie tym razem zastrajko- darności: vodczas gdy cześć z nich 
wali pracodawcy, zatrudniający /JO kilku strajkowała, fnni, w oczekiwaniu wiek
tkaczy. szych zarobków z tytułu wiekszych za-

25 KWIECIEiq 1936 R. Pracodawcy ci nie mogli się ułożyć mowien, wyłamali sie s.r10d uchwały 
Począwszy od godz. s-ei rano do południa z nakładcami, od których otrzymują do strajkowej i rozpoczęli normalna pracę. 

Marynowski stanął w dniu wczoraj
szym przed sądem okręgowym. Po zba-
1dainiu szeregu świadków oskarżenia, 
sąd, pod przewodnictwem s. o. Brauna, 
slrnzał go na 6 miesięcy więzienia. 

nię należy rozpoczynać procesów ani wnosić przeróbki przędzę. Przyciśnięci przez Wobec takiego stanu rzeczy wszyscy 
podań. Okres przedpołudniowy sprzyia nato- robotników i zmuszani do honor.owania pracodawcy przerwali strajk i wczoraj Kradzież W kOśflele 
miast interesom pieniężnym i przyniesie powo- umowy zbiorowej, zwrócili sie. do na- rano przystąpili do pracy, zatrudniając 
dzenie w związku z osobami ptci odmiennei. kladców z żndaniem r.odwyżki. Ponie- spowrotem wszystkich tkaczy. BabłySłÓW 
O godz. 12-ej działają ujemne wpływy dla "" "' 
górników i rolników. Jest to także nieodpowie- waż nakładcy odpowiedzieli odmownie, W ten sposób konferencja, która mia- (gr) · _ Dozo~ca kościoła Babtystów 
dnia pora do nawiązywania stosunków z praw- onegdaj zaczął się strajk właścicieli ła zostać zwolana, nie odbędzie się. ul L' k' 6 Id ł 
nlkami i bankierami. Między godz. 13-tą a godz. pr.zy . imanows iego O zame owa: 
15-tą dobrie jest kupować i sprzedawać przed- 0 .,. I - . . .- w 1-ym komis·airiacie, że wczonj, około 
mioty żelazne, złote i skórzane i wyruszać w .ro _,„ z . rozpo...-:rl••. godziny 8-ei wieczo~em dost.al się przez 
dalekie podróże. Kolo godz. 16-ei należy unikać _ _ , _ ~ , _ , ~ okno do "kościoła jakiś nieujęty dotąd 
osób, które nam są wrogo usposobione i wy- ze nie moe• poslub1t: ulliocbone11J osobnik, który skraidł koldrę, wa:rtood 
sfr'iegać się złodziei. Od godz. 17-ej do godz ł h 
2Q.-'ej z powodzeniem możemy zatatwia:ć spra- Łódź, 25 kwietnia. f O decyzji r.odziców ukochanej d·owie 1 10 z otyc · · 
wy; które powinny pozostać w ukryciu i za- (gr) - W mies1z.k.aniu r·odziców przy dział się Gawroński w dniu wc.zo1rai· I Z zakładu stola.rskie:go przy ul. Pil-
wierać związki małżeńskie. Godz. 21-sza przy- ul. Słowackiego 44 targnął się na życie, szym. Młodzienie·c przejął się do tego 1 sudskiego 66 skradziono wczorai na szko 
nięsie zainteresowanie polityką i s.ztuką. Póź- wvipijając społ"O kwasu &olnego, 19-letni slopnia odmową, że wczoraj jeszcze, ko~! dę Majera Salomo,nowicz,a (Piotrkorw-
niejsze· godziny do północy zapowiadają się nie- St.„.„;„,ła.„„ G.„.„„ron'ski. t · h ·1 · · „; d 1 k 22) narzę. dzi'.a stolarski'e za 100 pomyślnie pod każdym względem ..,.U<I .„ -„ rzys. ając z c w1 owej meuwai:.1 omow-

1 
s a -

Dziecko dziś urodzone _ ~~ergiczne, su- De,spenta zn.ale.zicmo w stanie. nie-, ników, usiłował po1zbawić się życia. złotych. 
mienne, posiada zdolności kupieckie. często przytomnym. w .ezwano peigo.to·Wle ra- I 
ulega egoizmowi, skłonne do krytyki, w wieku tunkowe, którego lekarz prze.płukał na 
~qj.rzalym. będzie przechodziło ciężkie do- mieis·CU Gawrońskiemu żołądek, poczerni Skargi· robotn•1ko' w· z 
S1\'1adczema losu. pr,z.ewiózł ~o w stanie poważnym do I · 

szpitala miejskiego. • , 
Polesia 

RESTAURACJA Młod~ Gawroński bvł.n_a całkowite!11 Nie mogą na czas udac się do pracy 
D 

utrzymanm swvch rodz1cow. · Ostat.ruo'( • • . 
A N CING-BAR zakochał się w pewnej młodszej od sie- Lodz, 25 kwietnia. J , Pociąg . posiada kilkanaście wago-

'' 
TA BA- R I N'' bie dziewczynie. Młodzi p.ororumi~li się (k.) .Robotnicy zamieszkali na Pole- now, !o tez r?botnicy muszą czekać ni~· 

szybko i po•stanowili połączyć się węz-I siu Konstantynowskiem zwrócili się do ·1 raz poi godzmy zanim pociąg ruszy i 
Zupełna zmiana atrakcyjnego progrsmu, ł~m małże.ńskim. . R?dz.ice zakochanych 

1 
redakcji „Expressu" z następującą skar- s~laban zo~tanie_ ?t~a~ty •. W tym cza.:

na czele: rewelacyjna orkiestra węgierska me chcieli .oczywiście nawet słyszeć 0 gą: 
1
s1e z Polesia odiezdzaJą merwsze tram-

„HUllCJiirJa • Ui!ftd0 ślub.ie ma~o1letnich. ~r~ys~ły mąż . ,~i.e Od ~ew~ego czasu, około ~odz. 5-~j lwaje i, robotnicy nie mogą z nich sko
z fenomenalną skrzypaczką CLAIRE tIEGEDUS posiadał zadnego za.jęcia 1 w dzlSłeJ· rano t. J. wowczas, gdy robotmcy udaJą rzystac. 
światowej slawy iluzjonista CORODINI, szych war~kach m~wy być nie mog~o, ~ię do pracy, na to~ kolei~W_Y przeci~a- Robotnic skarż si że wsk t k za-
Dis·euse MAGDA ENGEL. SlSTERS FRY. by zaraz mogł zarabłac na utrzymame. 1ący uhcę Srebrzynską W]ezdza pociąg 1 tarasowaniay · ąd ę, u e k · 
Co'dziennie five z pełnym programem. Fakt ten był główną przes.zkodą w p<>- 1 towarowy, który zatrzymuje się akurat ci·e szlabanu pnrzaeJ~Z n~ sprzez ~abm n~ę-

b • · 
1 

b • , raze i ą na me ezp1e~ 
•efi HER rantu się. przy sz .a ame. czeństwo. Czekać bowiem nie mogą, ai 

.PARCELE 
BUDOWLANE 

przy ul. Krzem ienie r.kiej 
l~etkińskiei do sprzeda ni a 
Zgł •hzema Pintrk nw ~k a ~· 

Za rząd -;paukohierców I f 
Poz.nar1skiego, w dni pow

szednie od 10 - · 12 i od 4 
do 6 popolud:r:u. 

Dr. MED, 

I!. ~ho~1i~'1~•!e~1~ 
PIOTRKOWSK.\ 90, ·1 e!eion 129-45. 
Przyjmuje od 8 -- 2 l od 6--9 wiecz. 
w niedziele i świcta od 8-2 po poi. 

;. Dokt61' ~ r.wcHER 

I SPECJAl.ISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
WENERYCZNYCH i SEKSUALNYCH 1

1 
. POWRóClt. 

l
Południowa Z8 Tel. 20l-9:l. 
Przyjmuje od 8-11 rano i od 5-8 illill••••••••••••••ii ~iecz., Yi niedziele i .św~ta od 9=1· 

~cW_~··· 
ALE NIE OSZTEM ZDROWIA! 

Niepewne guma szkodzi nerwom, może 
Kosz tow ac mająrek, nawet un ieszczęśli-
wie na cafe życie! 41 lat doiwiadczenia 
i specjalizacji zastugują na zaufanie! 

+ „ „O L LA"~ 
!bo. PREZERWATVWV„11 ~ + 

5PORZĄDZ pg. PAT . AMER N\l '.959701 

W Wt:ASNVM INTERE'ilE. WYSTRZEGAJCIE SIE'; 
MAl:'.OWARTOklOWYCH NAŚ.LADOWNICTW! 

pociąg ruszy, to też przedostawają · się 
na drugą stronę, Iaw2rując między wa· 
gonami, lub przemykając się pod koła· 
mi wagonów. 

Grozi to wielkiem niebezpieczeń~ 
stwem, gdyż pociąg może ruszyć w każ· 
dym momencie. Dlatego też robotnicy 
proszą władze kolejowe za naszem po· 

~ średnictwem, aby zaradzify ztu przez 
I późniejsze kierowanie pociągu przez 

1
1 przejazd kolejowy na Polesiu Konstan-
tynowskie-rr„ · 

·' 



- '?:· 

Napisał specjalnie dla „Expressu•: Bogdan Lol. · 

CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOSCl ... 
. ~1 ·'· ·I ,. 

~=====·=·::::::::::::::::::::::::::::::::- ·~l~=- :. 

Sensacyjny .romans współczesny 
229 

I ·, __ 

STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI rzyt z rozpacZiliwym uporem. - Czyta- nia by1y słuszne. Nie potrafisz już za- jakby go przytlo·czył cięiąr ~lów; Elź-
Pomiędzy dyrektorem fahryki rur kanalizacyj· lem , r1 ·,;i f:.:I Che'" łes' zro b"ety . 

t ••• przeczyc, prawya .... ·urn... Ia - 1 • .. ,,,, ~· 

•ych Alfredem KrausP.rem a jego sz ferem Ja· - Owsz.em czytaf eś ... ai·e nie książ- bić ze m. ną to samo, co ów pan Z1lahy ze Czul się, jak człowiek, który uczynil 
nem Rogoszem doszlo do gwałtownej sceny w k 
gabinecie dyrektorskim. Rogosz został wyda· kę... swoją żoną?... Spodobał ci się ten po- w ciemności nieostrożny kro i sit0czyl 
lony z pracy u to, że ujął się krzywri "licz· - Ks1iążkę... mysl, co? ... No, no, nie rób takiej niewin- się w przepaść... . ... 
kowanei pri:ez dyrektora rnbctnicy. - Nie... - potrząsnęła . przecząco nej miny, jakbyś nie wiedzial, o c·o .. cho- Rozpaczliwie szukat jakiegqś ·pun~tµ 

Nazajutrz wczesny~ rankiem przed fat1ryką t G k 1 dz f ł b .i 'kr ć k t f ' ~ 
Knusera jakaś. przechodząca kobieta r._ "knęła g1'0Wą. - azetę czytałeś... dzi, ja bym cię ffZYW ·ha n.ies usznem zac'Zepienia, y ulll 1ą a astro ;y, ~~-

się na trupa mężczyzny /. odciętą głową. W za- - A jeżeli nawet? Co widzisz w tern podejrzeniem ... Ach, mój drogi, to ci się na jednak zbawcza myśl nie iaśw.itala 
mordowąnym rozpoznano Alfreda Krausera podejrzanego?... Czyżby czytanie ga- na nic nje zda, przejrzałam już ciebie na pod j'ego czaszką ... 

Jan Rogosz został aresztowany .a w dwa mie- z,et byt.o czemś aż tak n'iezwyklem, ka- wylot. Kiedy przed kilku dniami, robiąc Cha10S, chaos, nic więcej!.„ ' . . 
siące pĘ>źniej stnnął przed sądem. który skr.~ał go ' · d ·Ś~ 

na 15 lat więz ienia za zamordowanie Krcusera. rygiodnem, że musiałbym się tego wy- porządki w twojem biurku, przypadko- I strach, i przerażenie, i SWJa omo c 
· Rogosz ut:ieka 2 więzienia ·na dwa tygodnie pierać? ... Nie rozumiem... _„ wo znalazł.am wycięty z gązety artykut, bezradności... ~.„ -

przed termineM wypuszczenia go, udaje się do - Twoja pewność s1ebie zbita mnie opisujący zbrodnię Zilahy'egio, artykuł, Gdy :Elżbieta wspomniała o owym'.l~

mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, z tropu ... - powiedziała z naciskQem. - w którym były podkreślone czerwo·nym cie do prokurator.a, o liśde, który PQN4e 
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział 
się tego ... bo Walczak. chory na gruźlicę skonał, łlm ... to znaczy, że wyciągnęfam fal- olówkiem ustępy, omawiające d'Zialanie rzyla „swemu zaufanemu czfowiekmy.f~'. 
nie zdążywszy zdrac1ziG taiemnicv. szywe wni:oski z moi'ch ostatnich obser- tajemniczej trucizny, domyśliłam się bez domyślilsię tylko: tym człowieki·em jest 

Pant Elźbieta Wernerowa, żona Hugona Wer· wacyj ... t.o znaczy, że masz coś infiego na trudu, jakie to zamiary powstały w gto- Rogo1sz, albo Biruń... . 
nera, głównego akciona1Jusza fa

111ryk! samocho- celu, studjując tak skrupulatnie zbrodnię wie mojego kochanego męża... Jeżeli To byt ostatni przejaw jego świado
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze pana Zilahy, niż to, co podeJ·rzewalam... nie powiedziałam ci o tern odrazu, to mości... Potem doz:nal dziwnego) uczitCia: 
swym nowym kochankiem, szo1e· em - Andrze· 
iem Łubkowskim. W takim razie ... - W glosie jej coraz tylko dlatego, że postanowilam zebrać gwaltowna pustka w piersiach. p·rz.er-a-

Poprzedni kochanek Wern!rowe!, Jerzy wyraziściej dźwięczata nuta ostrej ironji. jakieś konkretniejsze dowody przeciw- źliwy szum w głowie ... 
Z!ębski, staje się vrz~::;dkowo w!aśc~ciel~ li.s- - W takim razie ... n1e poz·ostaje mi nic ko tobie ... by zmiażdżyć cię ... jak teraz Jakby życie zeń ulatywało, jakby r'oz 
tow Walc~aka, z ktorych dowiaduie się, z~ ·innego, jak przepros·ić ciebie Prz·e- to właśnie robię ... Ach, ty nędzniku, po- p.lywaf się w nicość ... Twarz }ego pokry-
Krauser me został zamordowany. Po „śm terct ··· t I d .1 , · · , · · t · t · bi d , · 
swej odebrał p i eniądze, zmienif nazwiskJ na praszam... worze... są Zl es w sweJ na1wnosc1, ze 1a się rupią a osc1ą ... 
Werner i założy! nową fabryke. Skinęła mu glową, i po chwili znik- dałbyś sobie ze mną radę, tak, jak Zilahy Nie widzLat tego, ale czut, że siriie,je 

Zrębski szantażuie Wernera, nęla za drzwiami. . ze swoją durną żoną?... Czy sądziłeś, raptownie, że oczy wychndzą · mu ' na 
. Po przybyciu. do zapadłej ws! - Ku!ko'Ya Werner długo stał w tern samem że ja, która przyglądałam się zbliska ka- wierzch. Rozpaczliwie, jak ktoś trafiony: 

~~:~::. otrzymuie pracę w tar.aku dziedzica mLejscu, j~k osłupiały. . żdej twoje~ zb~odni, nie znam two~c~ kulą rewolwerową, zatrzepotai rękami, 
Rogosz udał.się do „Czarciego dworu'', aby Czol10 Jego pokryło się gęstą rosą, metod? Wiedziałam, by.lam pewna JUZ otworzy! usta i wyda! chraJ?liwy, j#;k: 

wyświetlić jego ~ajemnicę. W kracie piwnicz· glowa trzęs:ta się, jakby była osadzona wtedy, gdym porusz.yfa sprawę Ro- „Umieram ... Umieram .... " 
nego okna zauwazył o~łąka~ą twarz starca, któ- na sprężynie. Minęło sporo czasu zanim gosza że ty mi tego nie darujesz że w Jesncze się bronił przed te!ll, co na-
ry krzyczał, że zna taiemmcę Krausera. Uczy· d k ł , . ' t h' b · d k . l ' · b' ł 1 t f 

niło _to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta- o zys, a względny _spokoJ. s rac u, ym me. z. emas owa a cie .1e stępowa o, jeszcve wa czy1, coraz s1a-
nowił sprowadzić zaraz policję i uwoliiić starca Wowczas szybkim krnkiem, ale na przed tym czlow1ek1em, postarasz się, bjej jedn:ak, tracąc błyskawicznie po-
z kaid~n. . . . . . palcach, podbiegł do Murka i wyciągnął . jak ty to mówi:sz, zamknąć mi usta... czucie rzećzywistości... 
. Obiąkamec znikł Jednak w taicmmczy spo spod książki telefonicznej gązetę którą! - Elżbietko ... - wybełkotał i uczy- Osunął się na podł·ogę i legł głową 

~6~Rog~sz wyjeżdża z Magda do Warszawy. ukrył, gdy pr_z.ed. ~H:kunastu mi~utami nit ruch, . ja;kby chciał przypaść do j.ej u stóp żony. ' ' 
'A Jl mc~asem Wernerowa po morderstwie ustyszat krnkt :Elzb1ety na schodach. rąk. :Elżbieta przyglądała się jego mękom 

Zrębskiego " wrociła tło męża, który jej wszystko Wziąwszy teraz do rę.ki gazetę po- - Precz ode mnie!.... ~ cofnęła się z niewzruswnym spokojem ... Ani "jeq•en 
przebaczył. cząl ją drzeć w pasji na drobne ka walki . o krok. - O przebaczenie chcesz mnie nerw nie drgnął na jej twarzy, .gdy usly-

. „Czarny Antoś" odebrał dwum doliniarzom poczem otworzył okno, by \"yrzuci·c1 ! prosić? Liczysz na to, że potrafisz za- 11 szala J. ego rozpacz,liwe wofa"ie: ,,Urn. ie.· -
...... „żyletce" i Kom.kawi - ltst Walczaka, po· ,„ 4 

1>t11nawiając oddać ten dokument Rogoszowi. - ~trzępy. Rozm~śl~f ~ię je~nak i wrzuci.r1myd~ić mł o~.zy, zm~lić moją czujn·o~ć?.:l ram ... Umieram":··• n.ie p-oruszyła si.ę nzł.-

1. Rogosz przyjechał z Magda do Warszawy. Ji~ do kosza od sm1ec1, st·oJącego pod biur! O, me, wyb!J to sobie z głowy ... W1ęceJ wet, gdy q;achw1at się I padł bez _przy-
„Czarny Antoś" udał sie do We:nera i prze- kiem. I ci powiem: wiedząc do czego jesteś zdol tomności... " . . 

l{onał się, że Werner iest właśnie Krauserem, Następnhe podniós.t. bronzową P·Ok.ry- ny, napisałam odpowiedni list do proku- Dopiero później, gdy leżał ·1uż na ·P·,o-
którego rzekomo miał zamordować Rogosz. 

Zapowiedziawszy zemstę, „Czarny Antoś" wę ozdobnego notatnika na biurku i ratora i dałam go do przechowania mo- dlodze ze straszliwie zmi1enio'ną twar.za, 
odchodzi. Na progu spotkał Elżbietę, która za· przerzuciwszy pośpiesznie kiłka kartek' jemu zaufanemu człowiekowi ... A wiesz 1 bez ruchu - jak martwy, zbliżyła się 
prasza go na · wódkę,. Przewrotna kobieta chce zatrzymał się na tej, na której by!Ó wy~ c:o napisałam w tym liście?... Uważaj: t wo.Jnym krokiem do biurka i nadsnęta 
go usidlić i odebrać mu list Walczaka. · · · l' t · kl d I k d k · · 

Poszli na wódkę clo knajpy „Kacapa", gdzie pisane nazwisko i adres: Jeze 1 zos anę umieszczona w za· : a zie guzi zwon a. . . . 
spotkali Birunia. Antoś wychodzi. zostawiaj~;:: „Doktór Albot, Jasna 13". dla obląkanych, to ieil: to sprawka me- i Raz, drugi, trzeci... .. 
E1żbietę i Bi.runia sa~ych. El~bi~ta :prosi prze· Chwycił do ręki gruby, czerwony go k·ochanego męża, który skopjowall' Uplynęlo spo.ro czasu, zanim zbudz·o.:. 
&tępcę, ~by ~debrał. list A:itos~owi. Biruń, ocza· olówek i począl zamazywać tę notatkę wiernie zbrodnię pana Zilahy... Jeżeli na ze snu pokoj1ówka zdążyła przyodziać 
rowany JeJ p1ęknośc1ą, udaie się w ślad za An- U · · d · ' · · t k · · k ' · '' d b' t · · 
tosiem i zadaje mu skrytobóczy cios nożem... . GZYll!W~zy to, doszedł 'do Wniosku, U1:1rę P10 eJ~z~n~ sm1erc1.ą, a .s:amo .. : S!ę Ja OS I ',VD<aSC O ga 1!1e U. • -

Werner, ulegając prośbom pięknej Rity, ko· 1 ze pokład o!ow;ka nie pokrywa dokładnie List ten ma JUZ ow człowie'k od kilku dn11 - Co się stało, proszę pam? - , zą-

chanki Gaston:i. finansuj~ film mający za fabułę atramentu, tedy wyrwat kartkę, zmiął w i ma polecenie, by zaniósł go niezwłocz-! wolała trzęsącym się ze str,achu glosem. 
znane -'Y~adki sprzed piętnastu la.ty, gdy Rogo- dlani i tak samo wrz:ucil do kosza nie prokuratorowi, skoro nie zobaczy Teraz. dopi:ero zauważyła leżącego 

:~:. ~więztono za rzekomą zbrodnię na Krause· Potem us'iadł za biurkiem i ~iężko mnie przez trzy dni ... . Oczywiście, nie na podłodze Wernera. Krzyknęła pj-z~-
Tra! chciał, że Ro!!osza zaangażowano do te· westchnął. omi·eszkafam podać wyczerpujących raźliwie t zasl•oni<ta dłońmi oczy. Rozl.eg·l 

·!!o filmu. Wystę.pował on w roli policjanta. - Nagle wydal okr~yl{ przestrachu, usly- motyw?w, .które. skłon.iły megio męża do się ~pok?jln~, równy głos. El_ż):>i~.ty'. · 
y.r .pewnej dchłwili dRogGoszt zrozumiał!:, c,o się kdzie· sza wszy zboku Jaki~ szelest Szybko po.zbycia Się mme... - Nie rob wrzasku I ZlaJffi1! Się pa-
Je 1 przypa szy o as ona poc.?ą gorącz owo d , ., f • Gd t , ·1 · · · , · t '1 z dl ł p · ' k i· 1 · 
pytać, gdzie jest Krauser. o :vroc1: g1owę w tamtą stronę i - zmar Y ·O. mow1. a, _oczy JeJ J1asma1y SI - ~em... em a ... rzyme.s rop I wa e.r-

ści!!any przez aktorów, którzy myśleli, że J twJał, uirzawszy Elżbietę opartą pieca- nym blaskiem, p1ers falował·~ szybko. Janowych ... 
mafą do c~y!!fonia .z wariatem! Rogos.z pobi.egł mi o drzwi buduaru i prz'yglądaiącą mu Mimo wysiłków, by zachować spo- - Już lecę, proszę pani ... 
na strych 1 uk:y'ł się w .skrzyni z rekwizytami. się z szyderczym us'm" h . t · h kój i zimną krew drfala z silnego wzbu- Dziewczyna zniknąla za drzwiamt 

Werner zwiedza atelier filmowe Jest on na· 1ec em na US ac . . . • . , . . . . „ . . . 
wpół prŻytómn.Y ze strnchu. Stwierdził bowiem, Domyślił się, że widz:iala wszystko, rzema na calem ~iele. . . Wo.wczas Elzb1eta n~chyhta .s1~ .nag 
ze scenarjusz filol-Owy osnuty jest na wypadkach co robH jak ntszczyl gazetę i kartkę z Werner stal ciągle w tern samem m~eJ męzem, przypatrzyła Się uwazme Je~ 
~przed 15 laty, gdy on - ;~wczas występujący notatnik~. Pośpiesznie g0rączkowo szu scu, z opuszic,zoną na piersi glową. Od twarzy i mruknęła do siebie: · , . 
iakoB~rause.r dodkona! .dzbrol n; ... We po ta kał jakiernoś wykrętu' z" adna szczęs~11·wa- czasu do . czasu wyjmiwo!l chusteczkę z - łlm ... Żyje ... Sz.kocLa ... 

oiąc się o powie za noscu mer s - , . 0
· ' · k' · · · l k · · k U t · · k •t ł ś · · 

nowił podpalić atelier filmowe, aby zniszczyć I mysl me przychodzila mu do głowy. ;.~szem 1 ociera po ryw~Jąc.e się ro- , . s a JeJ wy rzyw:1: z y, m Cl\VY'. 

taśmę i w tym celu wszedł w kontakt z Biru-1 Jak przestępca P t· phstym potem croł·o. Zgarbił się, zmalał, usm1ech· . ... 
niem. - . . , rzy apan~ n~ gorą- _ 
. Biruń . zakradł się do atelier, stwierdził jed· cym uczynku, zerkał - ll!ewiadomo Rozdział 191 

na,k, ze nie ma zapałek. w tej chwili jakiś nie· poco - w stronę "drzwi; choć przecie nie . . 
zn:aio~y rz~cił zapałkę na polane ~eozyn~ de· myślal o ratowaniu się ucieczk<\. ~Oe_ 4 O .... „ A I'-: (J t - . 1 

karacie. B1ruń wyskoczył oknem 1 zramwszy A Elz'b'et t l " l d . h ~ ff I. ~ ~ U 
dozorcę udał sie do knajpy „Kacapa'', gdzie cze· , . .1 . a S a a CI;ąg e Pl'.ZY rzw1ac , 
kała na niego Elżbieta . TI!e Z~lHemaJąC wyrazu twarzy. 

l(ogosz został aresztowany. Z więzienia Cisza trwała dość długo. 
oswabadza .go !3~r~11, któ,ry_ cizia.łat z polecenia . - No, i co powiesz teraz, kochany 
yve~ne:owei.- ~!zb1e ta oswm~lcza :.v:emu ~ę.- ; ffogonku? _ odezwała się ,, · 
zo,w1, ze. wie, 1z o~ coś kmue przeciwko meJ. :Elżb'et wreszcie 
Werner iest przerazony. i a. 

· Drgnąl, otworzył uśta, ale nic nie po-
Ze wzrastającym lękiem spoglądał na wi~dzia:t Czynił wrażenie czf o wieka, 

wargi :Elżbiety, jakby spodz1iewał się, że ktory postradał nagle rnzum. 
lada chwila usłyszy wyrnk śmierci na Niepokojący uśmiech przemknąl 

si1ebi,e. A ona igrała z nim, jak kot z my- , przez jego wargi, wykrzywi.t je na krót
szą, bawiła si ę jego niepewnoścją. ko w bolesnym grymasie - to była je-

Wreszcie po dłuższem milczeniu dyna reakcja na sł·owa żony. Powtórzy-
.westchnęla z politowani,em: la pytanie. 

- Ach, łlugonku, łlug.onku, żebyś ty Gdy i tym razem n:ie otrzymała od-
wifedzial, jaki jesteś głupi , jaki nieostroż- pcwiedzi, zaśmiała się złowieszczo, jak 
ny, jak brak ci sprytu ... O, ja jestem puszczyk poczem, zrobiwszy kilka kro
znacznie sprytniejsza od ciiebie ... Mimo, ' ków, zatrzymała się pośrodku gabinętu. 
że byleś sam w gabinecie, mimo, że nie Zmierzyła męża szyderczem spo!rz.e
podglądalam, co robisz, wiem, żeś nie '. niem. 
czytał książki... I - Więc mimo wszystko n;e omyli-

- Czytatem, czytałem„. - oowtó- -fam sie, młmo wszystko moje podejrze-

Po nocy śnieżnej, niepogodnej, jak: ra-J Dotarłszy do Wareckiej, ·-sicręcil w 
dosna niespodzianka splynąt na ziemię nią. Po kilku minutach zatrzymał . stę q;a 
dzień, skąpany w jasny.eh promi·eniach Jas,nej przed domem, oznaczonym .'nu
słońca... merem trzynastym. W bramie prze~ 

Zapachnialo wszędzie wiosną, która rzał listę lokatorów i zatrzyinal się ria: . 
napełn~ła serca ludzkie nadzieją i otuchą. nazwisku: . . 

UU.ce miały dziś zupełnie lnny wy- „Doktór Claude A.lbot".98' · · ;;. .. 
gląd, niż wczoraj... Ro.iiniejsze byty i w.raśnie przez bramę przecb'.odiJl 
gwarniejsze, przechodni1e nie przemy- dozorca. Ujrzawszy obcego czfowie:Ka 
kali się szybko, przeciwnie - szli wol- przed gablotką ze spisem·iokatorów, pod 
nym, spacerowym krokiem, mimo, iż szedł i zapyta!: 
dt~eń nie byt bynajmniej powszedni. - Ko.gio pan życży? 

Dużo widziało się twarzy pogodnych, Werner odwrócił się. 
roześmianych... - Ja do doktora Albot... 

Wśród tłumu przechodniów na No- - Doktór Albi.t mieszka w domku: •• 
wym Świecie przeciskał się Werner ... - odrzekł dozorca, wskazując ręką kie
Byl posępny, jak noc, która minę-ta, czo- i:unek. - Tam za tym murem, w ogród-o 
lo jego byto poorane zmarszczkami, licz- ku ... 
niejszemi i gtębszemi, niż zazwyczaj ... 

Szedł, szybk10 przebierając nogami, 
j~gdyby przed kimś uciekal ... 

(Dalszv· ciąg jutro)· 



Chińskie morza 
wielki film z życia piratów morsKfcli ' 

W roli główner 
JEAN HARLOW 
CLARK GABLE 
WALLACE BEERY I 

I LEWIS STONĘ 

,,Sequoia'' przepiękny fi.Im - żvcie zwieriąf ~ 
w roli głównej urocza JEAN PARKEg 

KIH~ ,,PALACE'' Ch 1· Ch 1· Dziś od 12-2 i 2-4 ar 1e ap In UWAGA I Film „Dzisiej
sze cz~sy" nie ukaże 
sit; w żadnem Innem 
kinie w ł.od1:i w b. 

~~~j~~d BO 1r. 
Na wieczo„ 1 lł 0~ „ 
rowe sean-- !!!!! 2 PORANKI w arcy~filmie 0 Dzisiejsze czasy" 
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se ceny od • , 

DOKTOR LEKARZ-DENTYSTA Dr. H HAMMER 
H. Szu111acher f Kopciowskamed. • . 
C~OROBY SKORNE i WENf.RYCZNl:l • . Ak1:1szer·Omeko~og 

PIOTRKOWSKA S6 t 1. 148·62 PrzyimuJe od 9-3-ef, mieszka obecn.e 
Od. 9-1, od 5-.: pp, ' GDAIQSKA 37

1 
tel. 232_55 U-go ~ISTO~ApA 32. T~I· 128·39 

w niedziele i świ ta od 10-1. od 4 - 7-e! w Lecznicy, w no~y ~eiś7ie przez Od~nską 12. 
~-.._ ____ Il:______ PIOTRKOWSKA 29L tel. 122-811. Przyimuie od 3-7 w1ecz. 

· BR. M:n. • ~-:- ------Dr. W. BALICKA Al, . KDPCIO\VSkl med. S. 6 A W I N S Kl SIErtKIEWl~ZA 52 (róg Naw~otu) 
QdaAska 37, tel 2.32-55 położnletwo I choroby kobiece ChorobyN!~.~~~/~4:!ięry.::.:ne 

' BALUCKI RYNEK 3. Tef. 148-80 przyjmuie kobiety i dzieci od 12.45 
Prz:vJmuie od 7-8-ej wlecz._ _ przyjmuje •:id 4.-7. do Z,15 i ~8-·e_J. __ _ 

· M. GLAZER •••alol!iiłcz•a or. HENRYKOWSKI 
tftOROBY SKORNI! I WENf.RYCZNł! Leczenie chor. weneryczn. I skórnych. Specjalista chorób skórnych, 

Zachodn,..18 64 fBI 181:.49 ZAWADZKA 1 telefon wenerycznych I seksualnych 
9 • J . 122-73. TRAUGUTTA 9, tel. 262·98, 

przyJmuJe od 12-2 i od 7-8.30 wlecz.. czynna od 9 rano do SI wlecz, od spJl i 6-9 w. nledz. l święta od 9-12.30 
IW niedziele i święta ad 10-12 WJ>OI . PORADA 3 Zł.OTE. 

~---H LU BI cz ~- LECZl'łlCA PIOTRKOWSKA 294 

Br. me~. • Dr. B R A U N przy przys:~'ir!~:.9 pabian. 
Sl'Jec, chorób sórnycb, weoerycznycft 2 razy dziennie przyjm. lekarze wo 
' tnoczoplclowycb. powrócił PIOTRKOWSKA St. tel. 100·&7 wszystkich specialnośc ach. 
Cf:O!EL!'JIANA Nr. 7, telefon. 141-32, Spec. chor. skórnych I wenerycznych CiABINĘT DENT.YSTYCZNY 
Przy1mu1e od g. 8-10, 1.30-3 1 6-8 w. i seksualnych od 11 rano do s wie~z 
W niedziele i świeta od 9-11 rano. przyimuie od 8-J 1 od 4-8 wiec7.. PORADA 3 ZL · .. , 
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Najnowszy przębój poraz I·szvw1r~f::i PIBfrO • ftdrl8 
•••••••••••••„•••••••••••••••••••••••••s•~••••••• D B E KK ER T Dr. med. 

cH~:. w:NB!lYC~• 1 SKóllNF. Z. ST A{ff OWSKA 
Przeprowadził się na ul. akuszeria I choroby kobiece 

PIERACKIEOO 5 (fwangelicka). Pl_OTRKOWSI<.A 153, tel, 145·10. 
Przyjmuje od 1~1 i od 5,30 do S w PrzYJm· od 2-3 1 od 5-8 popołudniu• 

om TREP MAH DR· MfD. -

Ospe!fallsta chorób wenerycznych, Pl\ULlnl\ bBWI 
· skórnych. moczopłciowych Ak 

1 1 
h k bi , 

Z d 1z fJ tel uszera c or, o eco a wa Zn.a 2a4-12 ODAl'łSKA 117. . Tel. 221-51 Lecznica Po!adnia Wenerologiczna~r 6USTAW KOH·N 
· ze stałemi łóżkami Paotrkowska 45, tel. 147-44 ' • POLSKIEGO WYt1cza gruntownie ru· 

DLA CHORYCH rtA Lecz. cbor. sk"Ornycb I seksualnych. k specJa~sta 'dkoloa D RundszłBID t . 1 o ł h ł 

$-12, 3--4. l>-9 wlecz. przyjmuje •Jd 12-1 i od 4-7 popoi. 

•szy, nos, aa1dlO I Czynna od 9 rano do 9 wiecz. li nszar-aran-. r b~lO;~izją~:cc:yc;~~yki~~s r:e~jaht~ 
dróg oddechowych Kobieta Jr.k. od 12-1 I od 5-7 UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170·03, • metodą. Piotrkowska 37, m. 11, front 

Piotrkowska 61 PORADA a ZL. ' Pr.zvimuie 8-+-10 1 4-8 w, AKUSZER-GINEKOLOG m piętro, godz. s-10 ~iec~. , 

Tel. 127-81 - Dr. Med. WŁODZIMIERZ Dr K·il"Zko•••a I POMORSKA 1, ~~;~:~NA RATl'! Płaszcze damskie, męskie 
od9 r·-2 P·!~~!~~r:YJ:~~s1~Ralrnwskl 6ADZIEWICZ •,• • I U W PrzyJmu!e od 8-10 r. i 4-+8-ct. i dziec 'nne. Kostiumy damskie i ubra~ 

-- SpecJallsta chorób POŁOŻNICTWO I CHOROBY ----------- nia m~sk:e. Przyjmujemy •)bstalunki· 

Dr N l ·y E CK I uszu nosa gardła I krtani KOBIECE. L EC Z rt I ( A OME6A ,,Konfekcja Lu3owa", Pl. ~ci 7, 
.....:, tódt, PIOTRKOWSKA 164, tel. t25·2fi P~Of_RKOWSKA 99, tel. 213-66: Ó 
SPEC. CHORóB SKóRNYCH, WENE· Przyjmuje od 4 do 8 wlecz. przv1mu1e codz. od 10-12 I 5-8 w1ecz G l. W łl A 9, tel. 14Z-42 ANGIELSl(I, francuski gruntownie u. 
R'fCZNYCłl I MOCZOPLCIOWYCH --.....-- -„.-...---- GARNITURY naielegantsz~ ~zyję po PrzyJmuJą lekarze we wszystkich spedzielam. Konwersacja, handlowa kore1 
NAWROT 32, front 1 p. Tel. 213·18 AKUSZERKA przyjmuje chorych od 40 zł. Dyplomowany krawiec H .. Oor· cialnośclach· - Analizy. Roentgen. pondencla· Zgloszenia telef. Z6Z·70 w 
od 8 do 9.30 rano i od 5-9 wiecz. 3-5. Dyskrecja, Al. Kościuszki 41, pr. necki, Piłsudskiego 50, lewa ohcyna,1 Kwarc. Gabinet dentystycz.ny czyopy.godz. 2~3 cod.ziennie. · -1! 

W niedz. i święta acl 9-]2 w poi. of. parter. tel. l70-18. I wejście. 23 1 Porada •r il. ·~- .„-~ · --- ·~- • - .- •• „_... - ? ; 
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Ich pierwsza miłość 
rzał w stronę Danuśki,, jakgdyby w I Zres1tą Or~i-~z sa~ ~ię _jej prz_YI>?mi
oczach jej znaleźć chciaił aprobatę i siłę nał pisząc do 01e1 z w1ęziema d1f ugie listy. 
dJ wytrwania. A i potem, kiedy wypro-1 Były ~ne c~ao.t~c~ne, pełne s~nty
wad'zano go z sali, ra·z jeszcze odszukał men tu, · me~~moynen i melancholp ta~ 
ją wzrokiem i uśmiechnął s!'ę. bardz_? ~ł~sc1weJ byłemu ag.ent-0w1 pa?1 

l Uśmiech jeg•o mi·ał znaczyć: nie za- Rudensk1e~. A przytei;n posiadały duio 
pomnij o mnie, bo ja zawsze będę o to- kultury: me~armo Ormcz byt trocqę po-l 60) 

-.:~~~~~~ 

i ! bie pamięta!!„. etą, trochę filoz·~fem., . . . 
fllJI Danuśka nie zapominała też o ni·m. . A!e.byly w mch ;ow:mez l zwroty, da 

Powieść spółczesna iiP" Nie k>ochafa go, bo ser·ce jej w dalszym Jące iei duzo do myslema. 
ciągu należał·o wyłącznie do Staszka, prog~ P~m.o Da.nuś~·? - pisał r_ąz 

Dantita Krcsińska, ekspedjent1.s:a w„ ma• dróże z Wi·ednja do Krakowa, rozwi- niemniej miała wiele sentymentu i sio~ -:- .1m więceJ o ?am mysię, tern .mo7':" 
:::X~~eow~!!~atnym Jana Zarysza. zoątaje chrz,onego melą.nchaliika Karola Ornicza strzanego nieledwie afektu do tego sla- !11eJ utnyalaf!I s1.ę w przeko.namu, ze 

Nie mogąc znaleźć pracy _ mając na i ·rozprawę sądową, będącą epilogiem tej beg·o jak dziecko, a truk przytem orygi- Jest Pan~ moJem przezn_ac~emem. . 
utrzymaniu ojca - przyjmuje pomoc Zary· wyrafi:nowan·ej afery przemytniczej, nalnego marzyciela, który bądź 00 bądź .. ptu~ie są .noce w w1ęz.1~nl11, ale me 
sza i od czasu do czasu spclyka się z nim. o której swego czasu rozpłsywały się oddał jej pewne usługi. dtuzą si:ę one ... marzę o Pani .. 

O spotkaniach tych d1Jwiadttje się na· bardzo szeroko wszystkie dzienniki. CzuJę Pamą ba·rdw bhsko przy 
rzeczony Danuśki Stan.sław Reczyńslti i po Po skończonym procesie pojechała . · . . . . ' · · 
gwałtowpei scenie zrywa. :r. ukochaną, nie . Danuśka K_resińsk!l ode~ra!a w nsiem do oJca na wieś do Rychłowa. sobie tak •. ze wydaie mi, się, że gdy-
wierząc, że ~tosunk.i jej :c Zarys:i:em $ą zu· niemałą rolę, Jako gtowny sw1adek. ąd . h . . d ·~!t bym wyc1·ągnął rękę, moglbym pogł~:-
~ełnie platoniczne. . rozpatrzywszy skrupulatnie . sprawę, . Miała .tr?c · ę pienię zy, oi ... iec zar~- dzić Jej demne wł'0·Sy„, 

. Kre~ińska po wielu przygodach poz_naie wydał surowy wyrok na głównych człon bral rów_niez p~rę. gros~y! utrzymanie Kiedyindziej znów p\isat: 
taiemmczego dżentelmena: Karola 0:-mcza, ków bandy było tanie, tak ze zył-0. srę Jako_ tako. Początkowo zdawał-O mi się. , te 
który przyjeżdża do niei do Rychfowa • , • . . . b Danuśka prowadz<>c gospodarstwo 
gdzie stary Kresif1ski otrzymał posadę kar- Wanda Rudenska, 1·eJ mąz 1 P'odo ny . ' ' . ~ · ' uczucie, jakie Pani we mnie wzbu-
bowego. do Włocha osobnik nazwiskiem finnek powoh. zapominała 0 medawnych gory-1 dzi:Ia, jest czemś przelotnem. Teraż 

. ska'Zani zostali po dwa lata więzienia. czach 1 zawo?ach. . . I jednąk wi·em napewno, że tak nie jest. 
. . - Swięto żniw~! - odpowi.ed.zi~ła Drogerzysta Marek na półtora, ki1ku in- Czasem Jednak w piękny ma3owy Myślę o Pani dużo i dobrze. 
dziewczyna. - Pierwszy dz1en zmw, nych dostało po roku. wieczór, lub w ciepły czerwcowy ranek, Przeświadczenie że istnieje na świe 
pierwszy w tym roku kurczak! Jedz, ta- Stosunlrnwo naHagodniejlSzy wymiar w~drując ~cie~kami wśró~ ~ąk •. przyp;o: cie ktoś, kto gotó.,; byłby mi podać 
tusiu, i niech ci obiad ten wyjdzie na kary spotkał Karola Orniczn., sąd bo- m1~ała sobie z1e1on~ trawmk1 w1elkomieJ rękę do dals·zych zapasów z życiem, 
zdrowie! wiem wziął pod uwagę wiele okolicz- sk1eg~ parku, gdzie była tak bardzo dodaje mi odwagi„. Czekam uiecierpli 

· - Dziękuję ci - dziękuję - powie- ności łagodzących, a przedewszystkiem szczęsltwa:„. , . wie na dopełnienie się chwili, gdy sze-
dzią.l pan Michał, a że pvć mu się chciafo chorobHwy stan nałogowca, sz<l!1tażo- :---;- G~iezes teraz. jest, Sta~z~u? Czy rq~o. ot:""'orz~ się przede mną bram~ 
potężnie, przechylil dzban z mlekiem i wanego przez sprytnych aferzystow. mysh~sz Je~z~ze o ~me? A moze JUZ ~na- w1ęz1erna, a Ja, odrodzony, ruszę w 
opróżnił go do polowy. Również i detektyw Li.nwicz dotrzy- i la~ł~s sob1.~ i'!lrną dziewczynę, lep.szą I ła-r lepsza. przyszłość: wraz z Pani<\·! 

Potem, otarłszy wąsa, slęgnąt do mal obietnicy i zeznaniami swemi starałj dm~Jszą mz ~a!.- wzdychała, idąc po- Takie i inne zdania li.stów zastanawia-
bacznej kieszeni marynarki: się ni'e obciążać oskarżonego tak, że woh. ~rzed siebie, podcza~ gdy ~ad g~o- 1 ty ją mocno. 

- Ale, ale - oświadczył - po dro- ostateczni1e Ornicz skazany został na ?'ą J•eJ fruwa.ty skowr·onk1, poc1esza1ąc; Czyżby Ka.rol Ornicz kochał się w 
aze spofkałem Hstonosza.„ Oto list dla cztery miesiące więzi•enia z zaliczeniem Ja srebrnym śpiewem. }ni·ei i mifość swoją traktował na serjo? 
ciebie. aresztu prewencyjnego. Czasem, kiedy usiadła na miedzy I W takim razie spotkaćby go musiał 

Danuśka, spojrzawszy na zaadreso- Danuśka aż do ostatniej chwili znaj- wśród zagonów kwitnącej koniczyny, I zawód, gdyż ona nie umi'e mu odpłacić 
waną do siebi·e kopertę, poznała natych-1 dowala się na sali rozpraw. Kiedy Orni- przypomni.al jej się inny zapach: mdlyl sercem za serce. Należała howiem do te 
miast pismo Ka·rola Ornicza. czowi odczytywano wyrok, on skinął przedziwny aromat koikairny, jaką czę- go rzad!kiego typu kobiet, które potra-
. Odżyły w jej pamięci niedawne, a I głową jak cztowiek, który przyznawszy sto wal ją Karol Orni cz. 11 fot kochać raz tylko \V życil\l„. 

takie niezwykle, jak fantastyczny sen I sie do winy, uważa karę za słuszny re- Wówczas mimowoli myślała o tym 
d~ieJe. Przypomniafa sobie taką niby bie- zultat swego występku. Równym głosem czlowieku, napotkanym w tak nielwy- .Dalszy cią~ iutro). 
dną i dobra Wandę Rudeńską, swoje po- oświadczył, że orzyjmuie wyrok ~ spoj- kly soo1Sóh na drodze swego życia · 

... "·' 
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XIII MISTRZOSTWA BOKSERSKIE POLS I 
Uroczysta inauguracja. - Niespodzianki sędziowskie. 

wyeliminowany.-Dziś walczy Chmielewski z 
Spodenkiewicz 

Pisarskim 
Nareszcie mamy w Łodzi haię spor- zlekceważył Weznera z Torunia, że grał i nie będziemy już go oglądali. szło bez przerwy jak na taśmie film9· 

tową, w której nietylko mit05nicy bok- gdyby dwa ciosy, do których dopuścił Szkoda.„ . wej. 
su, ale i sam boks czują się w swych Chmielewski trafiły o centymetr niżej, Najniższy poziom boksu oglądaliśmy Otwarcie mistrzostw rbokserskich 
ramach i w swej atmosferze. Już od kto wie czybyśmy nie byli świadkami w wadze pókiężkiej. Najwyższy -:- piór Polski miało charakter niezwykle urc
progu gdy piękną drogą przez alejf; par- t. zw. „lucky strike" - szczę§liwego kowej, przyczem pełnowartościowym czysty. Dokonał goprezes ŁOZB dyr. 
kową dochodzimy do pawilonu -- owe ciosu-szczęśliwego dla Weznera oczy- pięściarzem był Polus z Warszawianki. Taubwurcel witając przedstawicieli 
grupki rozgorączkowanych sportow- wista. •*• władz, publiczność i zawodników przy. 
ców, rozprawiających o walkach tocz~- W wadze półciężkiej stawił nieocze· Walki piątkowe były wyjątkowo bez byłych z całej Polski. Jako drugi skolei 
cych się na ringu i tych, które się na nim kiwanie poważny sprzeciw mistrzowi krwawe: dopiero przeciwnik Kłodasa, przemawiał w imieniu zarządu miasta 
toczyć będą - świadczą o tem. że tam, Szymurze Moszkowicz z Sosnowca. Pu- Stankiewicz z Wawelu począł silnie wiceprezydent p. Godlewski. Wreszcie 
wewnątrz, za murami hali - cizieją się bliczność bardzo żałowała, że jednak krwawić w drugiej rundzie i zresztą Zcl- po krótkiem przemówieniu pr'ezes Pol„ 
sprawy ciekawe i że panuje ów spe- zwyciężyła większa rutyna i technika raz się poddał. skiego Związku Bokserskiego p. dyr. 
cyficzny i jedyny nastrój spoikań bok- „Warciarza". W tej samej wadze oczekiwana była Kuczyk z Poznania ogłosił zawody za 
serskich. •.• z wielkiem zainteresowaniem walka otwarte. Ceremonja otwarcia zakończo-

Za progiem kilkudziesięciu młodych Galerja jest dowcipna i cięta. Gdy Chomy z Piłatem. Skończyła się w dru- na została odegraniem hymnu narodo-
Judzi w swetrach, ze spłaszczonemi no- walczył Kurka - raz po raz mu ktoś giej rund~ie knock-downem i zaraz po- wego, przy dźwiękach którego wciąg· 
sami i szalikami na szyi; inni - młodzi piał jak kogut. tern knock-outem wielkiego, ale b. sła- nięto na maszt flagę państwową. 
jeszcze - podziwiający .tych pierw- *** bega t.echnicznie i widać miękkiego Cho- •*• 
szych, wreszcie trzecia kategorja pa- Ogólną sympatję zdobył Ciążela z, my. Był to pierwszy techniczny k. o. tej W pięknie udekorowanej loży rep re• 
nów, już niemłodych, otyłych, o dostat- Białegostoku, typ a la nasz Banasiak, tyl-lnocy _ . zentacyjnej zasiedli liczni przedstawi-
nim i zblazowanym wyglądzie - to ko jeszcze więcej krępy, jeszcze bardziej •*• ciele władz wojskowych z dowódcą OK 
wszystko to dobrze nam znane typy ze przysadzisty i jakby zupełnie bez szyi. Organizacja zawodów nie pozostawia- gen. Langnerem, samorządowych z pre-
spotkań bokserskich w wielkich ośrod- Ten niezwykle śmieszny zawodnik prze- ła nic do życzenia. 27 walk wczorajszych zydentem Godlewskim i sportowych.. 
kach sztuki pięściarskiej na obu półku
lach. 

Na sali - wielkiej, w miarę niewy
kończonej i całkiem przypominającej pa
ryską Salle Wagram - mrowie męż
czyzn przedewszystkiem, wymieniają

Przebied spoikoń 
Ważen:e i losowanie 

cych z jednego końca hali na drugi dow- Dzień wczorajszy przed rozpoczę
cipne uwagi, powiedzonka i „życzenia'' ciem mistrzostw upłynął na gorączkowej 
najrozmaitsze pod adresem zawodników pracy przygotowawczej. W sztabie 
i sędziów.„ , głó\v;oym mistrza:; w hotel .t,Sav~y·• 

*.* ! panował od samego rana nieoywały 
Mistrzostwa zaczęły się od zgrzytów ruch. W godzinachpoludniowych odby-

1 od protestów tak gwałtownych, jakich 1' ło się zebranie sędziów fungujących na 
Łódź dawno nie oglądała. Sę.dziowie mistrzostwach, poczem konferencja de

skrzywdzili przerażająco już w trzeciej 1 legatów okręgów, badanie lekarskie za
skolei walce wieczoru Baśkiewicza z 

1 
wodników i wreszcie losowanie przeciw 

Legji warszawskiej, małego „muc11ę", ników. · 
który wysoko pobił Koziołka z .. : War- J Przez badanie przeszli wszyscy 
ty, i skrzywdzili mniej poważnie Spo- szczęśliwie podobnie jak i przez wagę. 
denkiewicza na rzecz Rogalskiego rów-) Jedynym zawodnikiem, który miał pew
nież z Warty poznańskiej. Dlatego gfos · ne trudności z wagą był Sipiński. Bra
z galerii, jak prawdziwy głos ludu ode- I kowało mu kilkuset gramów do wagi 
zwał się gromko, gdy walczył Sipi!lski półśredniej, do której był zgłoszony. 
z Bienkiem, że „warciarz może się nie 

1 
Cztery szklanki wody sprawiły jednak, 

starać, bo mu sędziowie pomogą". łże w chwili oficjalnego ważenia miał on 
*-.* już przewidziany limit. 

„Warty" jakoś w Łodzi serdecznie 
n' · l b' Pub!' 'ć t b' · I WAGA MUSZA 1e u 1ą. 1cznos z gtę 1 serca zy- s bk 1 k (P ') 8 ·,. kl (Wił ) 
czy w każdeJ· walce pr tł • o ow a oznan - ag ns no • 
. . . zeóraneJ pozna- Wilnianin trzyma się poczatkowo dzielnie, 
ł11akow1. i odgryzając się często broniącemu tytułu mistrza 

Podobnie wszyscy nasi „odstępcy'' z Sobkowiakowi. Pod koniec ·drugiej rundy opa
Seweryniakiem na czele nie mają dobrej da jednak Bagi1iski z sił i teraz inicjatywę przej 
galerji muje całkowicie Sobkowiak. Trzecia runda mi-
. • t•' mo nienadzwyczajnej walki poznaniaka należy 

W 
, . k' · . ~ * Ch . . iednak do niego. Wygrywa na punkty Sobko-

ozma rewrcz 1 m1elewsk1 wal-~ wiak. 
czyli wczoraj niżej swej zwykłej formy. I Rlnke (Pomorze) - Graner (Lwów). 
„Moryc" pozwolił się wytrącić z rów- I . Walk~ żywa: O~ai prą _stale do ~taku. W 
nowagi trzymającemu go stale ale 1nimo · p1erwszei rundzie mezna~z?1e orze~a~a revr.e-
t d . . . •. ·. . , zentant Lwowa. W drug1e1 tempo iuz slabme, 
O z1elme walc~ącemu. MaJOWI z B1;lłe-1 a w trzeciej walka jest niemal zuoelnie chaoty

gostoku, a Chm1elewsk1 do tego stopnia . czna. Ob&i opadli z sil. Zwycięstwo punktowe 
wywalczy! sobie minimalnie lepszy Rinke. Pu
bliczność protestuje. 

Przed meczem ŁKS- $J~sk Koziołek (Poznań) - Baśklewlcz (Warszawa). 

W d . . k' . „

1
. Baśkiewicz idzie bardzo ładnie i pierwsza 

. ?1? wczoraiszym. ierownicty.-o sekcn runda należy wyraźnie do niego Koziołkowi ia· 
lllfkarsk1~1 ŁKS-u ustaliło na~tępuiący ~~ład koś nic się nie udaje. W drugiej rundzie prze
s"'.ei .druZY?Y n_a mecz ze S!ą~~1em: And.rzeiew waża nadal warszawianin, a w trzeciej prze
sk1, Gałe~k1, fhege~, Tadeusiewicz, ~ein,ic, i:'e: waga jego wzrasta jeszcze bardziej. trafia on 
gza I, M1I~er,. Sow1ak, Lewandowski •. \\ olsk1 1 coraz częściej i wygrywa zdecydowanie na pun
Król. Gątkie~1cz wykazał we Lw~w1e na . me- kty wśród at:>lauzu publiczności. Sedziowie ogla· 
czu .z Pogonią słabą formę, to tez zastąpi go szają jednak niespodziewanie zwycięstwo Ko· 
SowSiak. . . . . ziołka, co wywołuje długotrwale orotesty ze 

lą~k zapo"'.1edz1ał przyiazd do Łodzi ~ strony publiczności. 
składzie następu1ącym: Th oman (Mrozek), Se1- „ ( 
iett. Kowaliński, Wysocki, Hanusik, Waluś, Jas1nski S!itsk) - P~plel_aty (L~ź~. 
Więcek, B.ryła n, God, Cebula i Smet. Mecz za ~alka na p~zec1ętnym poz10~1e. Oba1 mcz~· 
powiada się ciekawie, gdyż ślązacy są przeciw· go me _ookazah. Przez. w~zystk1e trzy_ starcia 
nikiem niebezpiecznym dzięki swej dohrei kon przewaza lepszy Jas1ńsk1 wygrywaiąc na 

nową i dobrze obmyśloną akcie destrukcyjną. 
Ciosy jego są znacznie celnieis~ od ciosów po
morzanina. Odnoszą też one widoczny skutek. 
Wygrywa wysoko na punkty warszawianin. 

Polus (Warszawa) - Matuszczyk (Stąsk). 
Walka stojąca na najwyższym P)>Ziomie z do 

tychcrąs pr,zeprowadzonych odbywa się przc
ważme w zwarciu. Polus imponuje wsoaniałemi 
seriami. Matuszczyk dzielnie się trzyma nie 
Jest jednak w stanie sprostać orzeciwnikowi, 
który wygrywa zdecydowanie na punkty. 

Chrostek (Kraków) - Sldełnlkow (Lwów). 
Chrostek nie zdołał się jeszcze dobrze „roz

kręcić" w pierwszej rundzie rezerwuiac siły na 
drugą. Zaszła jednak niespodzianka. Sidelnikow 
poddał się po pierwszej rundzie spowodu bole
ści żołądka. 

Spodenkiewicz (Łódź) - Rogalski (Poznań). 
Pierwszorzędna walka prowadzo\li przez 

cały czas w b. żywem tempie. Siły zawodników 
zupełnie wyrównane. W Pierwszej przeważa 
nieznacznie łodzianin. Druga iest wvrównana. 
W trzeciej Spodenkiewicz jest wiecej agresyw
ny i pod koniec zdaje się rozstrzn:a walkę :1a 
swoją korzyść. Padają jednak słowa. że zwy· 
cięża na punkty Rogalski. 

WAGA LEKK~ 
Bąkowski (Warszawa) - Sprung (Lwów). 
Walka rozpoczyna się wśród niesłychanego 

tumultu to też po jednej minucie sedzia ringowy 
zmuszony jest ią przerwać. Walka iednak po 
wznowienie zostaje jednak natychmiast ponow
nie przerwana. Powtarza się to jeszcze raz. Bą· 
kowski przeważa cały czas. W 3 starciu Sprung 
idzie na deski do ośmiu, Wygrywa Bąkowski 
zdecydowanie na punkty. 

Maneckl (Sląsk) - Ratalak (Poznań). 
Walka wcale interesująca. Slazak sprawił I 

miłą niespodziankę, góruje zdecydowanie nad 
Rataiakiem. Lewe Maneckiego dało sie Rataja
kowi porząd1,1ie we znaki. Wygrał Manecki. 

Wotnlaklewlcz (Lódź) - Mal (Jaidellonla). 
Łodzianin rusza z miejsca do ataku i zasy

puje niestawiającego żadnego oporu Maja gra
dem ciosów. Nie wypuszcza on inicjatywy z rąk 
ani na sekundę. Ciosy jego nie odnoszą Jednak 
większego skutku i Maj wytrzymuje do końca. 
Zwycięża na punkty łodzianin. 

WAGA PÓŁŚREDNIA. 
Bieniak (Sląsk) - Siplńskl (Poznań). 

Sipiński przewyższa przeciwnika pod wzg!Q
dem technicznym i taktycznym_ Góruje nad nim 
pozatem w zwarciu. Walka jest r>rowadzona 
przez cały czas w bardzo żywem tempie, przy 
nieznacznej przewadze Sipińskiego, który też 

W trzeciej przeważa nadal Chmielewski, który 
przez cały czas oszczędzał wyraźnie lewe! rę· 
ki. Wygrywa wyraźnie na punkty Chmielewski. 
Michniewicz (Lwów) - Clażela (Białystok). 
Wałka humorystyczna na niskim ooziomie. ·

Obaj słabo zaawansowani technicznie. Przez .;a
ły czas ma Michniewicz nieznaczną przewagę 
i wygrywa na punkty. 

l(urka (Sląsk) - Szulczyński (Poznań). 
Walka dość interesująca. Przez dwie rundy 

góruje Kurka. W trzeciej dochodzi do głosu 
Szulczyński nie może już jednak odrobi~ utra· 
conych punktów. Wygrywa Kitrke. 

W AGA PóŁCIĘŻl(A_ 
Szymura (Poznań) - Moszkowicz (Sląsk). 
W pierwszej Moszkowicz walczy nadspo

dzie·wanie dobrze i trafia kilkakrotnie celnie prze 
ciwnika polując zwłaszcza na jego żołądek. -
W drugiej rundzie Moszkowicz wdaie się ni~
potrzebnie w wymianę ciosow I przegrywa tą 
rundę. W trzeciej jest Moszkowicz iuż od po
czątku groggy odgryza się jednak niesoodziewa 
nie kilkakrotnie. Walkę wygrywa na punkty 
Szymura .. 

Doroba (Warszawa) - Klimecki (Poznań). 
Walka wyrównana przez trzy starcia. Wy· 

grywa minimalnie agresywniejsy Doroba. 
Pietrzak (Lódź) - Borożyńskl (Pomorze). 
Przez dwie rundy góruje nieznacznie Pie

trzak. W trzecie! do głosu dochodzi Borożyński 
zawodnik bardzo wytrzymały. Wygrywa Pie· 
trzak. 
Pieniążek (Kraków) - Szkwarkowskl (Lwów). 

faworyt Szkwarkowski zawodzi. mimo od· 
niesionego zwycięstwa. Walka bezbarwna. 

W AGA CIĘŻKA. 
Kłodas (Lódt) - Stankiewicz (Kraków). 

Kłodas góruje od pierwszei chwili nad ex· 
łodzaninem. W drugiej rundzie Stankiewicz 
krwawi i po celnym żQłądkowym poddaje się. 

Choma (Pomorze) - Piłat (śtask). 
Walka dwuch kolosów zakończvła się zwy

cięstwem przez k. o. Piłata. Już w Pierwszej 
rundzie pada Choma po prawej kontrze na 
sznury. W drugiej rundzie Idzie Choma dwu
krotnie na deski do ośmiu. Wreszcie zostaje wy• 
liczony. 

Wrazldło (Śląsk) - Adamczyk (Poznań). 
Reprezentant Poznania. mimo plusu w wa

dze ustąpił znacznie ślązakowi, który wygrał 
wysoko na punkty. 

Dzisiejsze walki 
wygrywa na punkty. Dzisiejszego wieczora odbędzie się 

Biły!. (~wów) - Kolonko (K~aków). , szereg ciekawych walk spośród których 
Walka m~1ekawa. Młócka. Zwycięża na pun· - l · b'" · · k · . 

kty nieco lepszy Biły i. na. P a~ pierwszy wy IJaJą s1ę spot ama. 
dycjj fizycznej. punkty. Seweryniak (Warszawa) - Kuśmler (Białystok). W!r3k1 -:- . C~ort~k, Chrostek -: R~gal-

ŁKS będzie miał okazję. na własnym terenie 
do zdobycia dwuch punktów, to też spodzie· 
wać się należy gry b. ambitnej i zażartej. M.ecz 
rozpocznie się o godz. 16.15 i zostanie poprze
dzony przedmeczem juniorów: ŁKS - Widzew 
Sędzią meczu ligowego będzie p. frank. 

WAGA KOGUCIA. Walka nieinteresująca, prowadzona chaotycz ski, Wozmak1ew1cz - Manecki, P1sar-
Wetgryn (Sląsk) - Rogowski (Poznań). nie. W pierwszych dwuch rundach przeważa Se ski - Chmielewski, Szymura - Doroba 

Walka żywa. Obaj cały czas pra naprzód, weryniak. W tr~eciej jest K~ś~ier agresywniej- i Pietrzak _ Szkwarkowski. 
przyczem Rogowski jest bardziej opanowany szy. W,ygrywa Jednak zasluzeme t1a punkty Se- Pozatem walczą J·eszcze: SobkowiaK 
i lepiej się kryje. Mimo stałej wymiany ciosów werymak. n· k K . ł k J . , k' n 
tempo nie. słabnie a nawet w trzeciei ru!1dzie Jaworski (Pomorze) _ Ostrowski (Lódt). -. J.,m e, oz~o e - . ,as1~s I, J.,ogow-
wzmaga się. Wygrywa na pukty Ro.11;owskI. Walka na fatalnym poziomie mija pod zna- ski - Górecki, Krzemmsk1 - Gotfryd,. 

w dniu jutrzejszym, jak iuż podawaliśmy, Gó~eck_i (Lw.ów) - <:Jórecki (Bl'.'-łystok). . kU:m nieznacznej przewagi Ostrowskiego, który Szczurek - M~linowski, Kow~lsk~ .-1 

odbędzie sie w Łodzi pierwsza impreza plywac Obai wiele me potrafią, wykazuiąc powazne tez wygrywa na punkty. Polus, Bąkowski - Sworowski, S1piń-
ka 0 ' ' . · „ ·'.'.~wym. Poza me- 11iedociągnięcia w wyszkoleniu techn~cznem. - WAGA SREDNIA. ski _ Bityj, Seweryniak _ Ostrowski, 
czami plywackiemi Warszawa _ Gliwice il Walka przez .cały czas_ niemal zupełn~e ~rów-1 Wezn~r (Po~orze) -:-- Chml.elewskl. (Lódź). Michniewicz _ Kurka, K1odas _ Wą~ 
Łódź _ Warszawa odbędzie sie mecz water- nana, przy meznacznei przewadz~ hrnłn, tocza- W p1erwszei rundzie Chmielewski rezerwu- k' . P"ł t W . dl 
polowy w którym stolica wystąpi w ~kładzie: nina, który wygrywa na punkty. ie siły do dalszych starć, to też runda jest dość groDws. ~ 1• 1 a -

1
k. razi o. . 

Jastrzębski Bocheński. Karoiński. M<1kO'IV·1 . WAGA PI·ó-RKOWA. I bezbarwna. w drugiej Chmielewski rusza do . .ZlSJeJSZe wa l rozpoczną się o gQ-, 
ski i inni. ' Kowalski (Warszawa) - Kowalski O>~mono), ataku i trafia kilkakrotnie celnie nrzeciwnika.- .dzinie. 19..:..Qi... 

. W.ar;1zawlanlD pr!)~acłzl DG..~ ~ 1111 P.11• ~ r.e~ mu •1' ~ dwukr.ołalł. • ---· 
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Humor dla wszystkJch 

Do pewnego urzędu zgłasza się siwiuteńki 
Jak gołąb staruszek i powiada do siedzącego za 
biurkiem urzędnika: 

- Proszę pana, ja już mam ze sto lat.„ Stary 
Jestem i niedołężny.„ Chciałbym się dostać cło 
domu starców.„ 

- Powiada pa.n, że ma pan sto lat?„. Dowód 
osobisty pan ma~ 

- Nie„ • 
..._ To przyprowadZ pan ro<hiców, ieby za

hiacłczyl1 

•• * Mamusie rozmawiaj a o swych córeczkach. 
- Niech mi pani poradzi co zrobić z mof ą 

Helenką. I>ziecko lest miłe, ładne, grzeczne, 
ale strasznie łakome. Powiadam pani, nie mogę 
nic na stole zostawić. Zaraz złapie i zie. Czy 
pan.i lneczka też jest taka?„. 

...- O, nie proszę pani„, Mofa fest nadzwyczaj 
powściągliwa.„ Czy pani uwierzy, że gdy dałam 
fef wczoraj kawałek sera szwajcarskiego, to ona 
zladła tylko same dzłury?t 

•• „. ~ 
Do komłsatjatu policji w pewnem młe§cłe 

wpada rozgorączkowany jegomość ł powiada do 
Cłyżumego przodownika: 

Zdjęcie nasze przedstawia pułk angielskich grenadierów gwardji królewskiej, 
w czasie przeglądu przez króla Anglii Edwarda VIII-go, po powrocie pułku ze 

służby w Egipcie. 

- Proszę pana, składam zameldowanie!„. -
Przed godzin4 okradziono mi doszczętnie całe 
młeszkaniel.„ 

- Czy po raz pierwszy?.„ 
-Taki„. 
- To niech pan zaczefca... Pierwszeństwo 

tnafę eł, których już kilka razy okradziono.„ 
•• * Kac posprzeczał się z .Kotkiem. Po wyczel'· 

pan.lu wszelakich argumentów Kac powłada1 
- Czy pan nie uważa, panie Kotek, że na 

§wiecie jest wielu idjotów? 
A na to Kotek: 
- Ja to wiem oddawna, panie Kac„. Jest 

nawet o Jednego włęcef niZ pll11 myśl.il 

•• • Dwaf przyJacłele rozmawłaia w kawłarnL 
- Słyszałem, że masz zamiar oświadczyć się 

e rękę córki bankiera Forsickiego? - pyta 
pierwszy. 

- Tak... 
- Więc dlaczego się nie oświadczasz? 
- Czekam na lafo„, 
- W jakim celu? 
_: Bo latem ona dostaje ple~ i wtedy 

mniej wymagalna. 
fest W Anglji uprawia się obecnie z zamiłowaniem naukę jazdy na wrotkach oraz 

hockeya na wrotkach. Oto fragment lekcji. 

Codzienna nowelka „Expressu" 

Żono rewolu€jonis~u 
Nikt nie przypuszczał, że Rudolf Ma- lałem stwierdzić, władze. mimo braku 

linez, jeden z najbardz~ej wziętych le- wszelkich konkretnych dowodów, as
karzy w Meksyku, należy do tajnej or- karżają Calasteza o kradzież tajnych 
ganizacji rewolucyjnej, która w tym o- dokumentów, za co, oczyw~cie, grozi 
kresie rozwijata wytężoną działalność mu śmierć. Władze opierają się wyłą
na terenie całego kraju. cznie na zeznaniach jedne.g-o z wartow-

Matinez prowadził sprytną grę. Po- uików, który twierdzi, że w nocy wi
siadat rozległe stosunki w sferach rzą- dział przed gmachem mini1sterstwa woj
dowych i usilnie dbał o to, by te sfery ny mę.żczyznę, przypominającego swym 
uważaty go za swego gorącego zwolen- wyglądem Calasteza. Te zezaania n)e 
n~ka, a jednocześnie energicznie spół- byłyby zbyt groźne, o ile udatol}y się 
pracował z organizacją rewolucyjną, zdobyć alibi dla Calasteza. Calastez 
której był jednym z najbardziej odda- istotnie wczorajszej nocy przez parę go
nych członków. dzin kręcił się przed gmachm m~nister-

Tego wieczoru w jego miesztkaniu stwa. Czekał na urzędnika mmisterjal
zJawit się członek centralne~o komitetu nego, członka naszej organ~zacii. który 
partii rewolucyjnej, Wiktor Omsen. dopomógł mu w kradzieży dokumen-

Narada trwała do późnych: godzin. tów. Wfaściciel mies~kania. u którego 
Matinez jeszcze n\e wiedział. że je- Calastez odnajmował pokój, potwier

'den z przywódców ruchu, Calastez, zo- dził, że jego sublokator te noc spędził 
stał uwięziony. Gdy Ollisen mu o tern poza domem. To zeznanie mocno po
zakomunikował, ogarnęło go przeraże- gorszyło sprawę. 
nie. Matinez pogrą!Żył się w rozmyśla-

- Czy władze wiedzą, że Calastez niach. 
wydostał z ministerstwa wojny tajne - Czy nie wie pan, co zeznał Cala-
plany? - spytał szeptem lekarz. stez? - spytał po paru chwLlach Olli-

- Podejrzewają go o to. Nie mają sena. . 
}eanak konkretnych dowodów - otrzy- - Wiem. Calastez nie stracił gło
mał odpowiedź. - Calastez Z'd.ążył mi wy. Oświ:łdczył, że wczorajszą noc 
przekazać wszystkie .P~Piery. Ukryłem s.pęd·z!ł w toV:7arz:Yst?lie pewnej damy, 
Je w bezp~ecznem mieJscu. Calastezo- któreJ nazwiska me może zdradzić, 
wi jednak grozi kara śmierci„ Władze gdyż ona jest mę.żatką. 
Już oddawna miały go na oku. l -Tak. To było bodaj jedyne wyj-

- Musimy go za wszelką cenę ura- ście ..__ szepnął lekarz. 
tcwać - powiedział Matinez. - Ten - Władze, oczywiście. mu nie wie
człowiek jest najdzielniejszym naszym r.tą.. Je~l~ C:alastez nie. poda ~azw~s~a 
bojownikiem. Jeślil go utracimy, orga- kobiety i Jeśh ta dama me potw1erdz1 1e
nizacja b.ardzo boleśnie odczuje tęl go zeznań, spewnością zostanie roz
istratę. strzelany. Teraz losy Ca1asteza spo-

- Tak, musimy go uratowac - po- czywają wyłącznie w pańskich rekach, 
;wtórzył Ollisen. - Musimy. W tej spra-1 panie doktor.ze. 
. l'vie wła~nie tu przyszedłem. Jak zdo- - W moich rękach, Nie rozumiem? 

Dlaczego w mok>h? 
- Pan doktór cieszy się nieposzla

kowaną opinją. Małżonka pańska rów
nież. Nikt was nie podejrzewa o kon
takt z rewoJucfoniistami. 

- Cóż z tego? - zaniepokoił się 
Matinez. 

- Pańska mal'żonka musi zgtosit się 
do wladz i oświadczyć, że to wtaśnie 
ona spędziła wczorajsza noc z Calaste
zem. Porozumiem się z właścicielem 
hotelu „AdJon'\ ],<:tóry pozostaje z nami 
w kontakcie. Gdy władze zwrócą się 
do niego, potwierdzi!, że Calastez w no
cy odnają·ł u niego pOlkój i przyprowa
dził pańską żanę. 

....:... To niemożliwe - szepnął Mati
nez trupio blady. - Moja żona nie wie, 
że jestem członkiiem organizacji rewolu
cyjnej. Nigdy ją w te sprawy nie wta
jemniczałem. Pozatem nie zna nawet 
Calasteza. 

- Trudno. Nie wildze innego wyj
ścia. Oświadczam jeszcze raz. że to 
jest jedyny ratunek. Oczywi,ście, pan 
będzie musiał również potw~erdz.ić, że 
pańska żona wczoraisżą noc spędzita 
poza domem. 

- Jestem dopiero od trzech miesię
cy żonaty - szepnął lekarz. - To by
łoby straszne. Całe miasto mówrtoby 
o tej historii. 

- Trudno, panie doktorze. Sądzę, 
~ dla utrzymania pozorów będzie pan 
musiat nawet się rozwieść. 

Doktór Matinez przechadzał się 
wielkiemi krokami po swym gabinecie. 

- Jutro panu dam odioowiedf - po
wiedziat zmienionym g-łosem. - Jutro 
w· południe. 

- Niie, muszę natychmiast otrzymać 
odpowiedź. W nocy będę mógł prze
słać list do Calasteza. Przekupiliśmy 
jednego z dozorców więziennych. Czy 
pańska małżonka jest w domu? 

- Tak - szepnął Matinez. 
- Must pan z nią teraz pom.ówić. 
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W Australji panują obecnie tak wielkie 
upały, że zaczęły palić się lasy. Wielu 
farmerów straciło całkowicie swój do-

bytek. 

Przed kilkoma dniami odbyła się w 
Wiedniu wielka wiosenna parada, z u
działem wszystkich Jednostek garnizo
nu wiedeńskiego. - Zdjęcie nasze przed 
stawia moment powitania niemieckiej 
delegacji wojskowej przez prezydenta 
Miklasa. - Na dalszym planie widocz-

na jest delegacja włoska. 

Zaczekam tu w gabinecie. 
Matinez długo stal w drzwiacłi, nlie 

rr.ogąc się zdecydować. Wreszcie na
ci1snął klamkę. 

Ollisen odetchnął. Lekarz okazał się 
dzielnym człowiekiem. Nie zawiódł na
dzhei, jakie w nim pokładała organiza
cja. 

Upłynęło kilkanaście minut. 
Matinez wrócił do gabinetu. 
Był blady i z trudnością panował nad 

sobą. 
- Powiedziałem jej - rzekł. - Zgo

dziła się. 
Ollisen uścisnął mu rękę. 
- Mus~ pan jej dokładnie określić 

powierzchowność Calasteza. Władze 
spewnością będą ją bardzo szczegóto
wo badały. Pańska żona powie, że 
przyszła z Calastezem do hotelu o go
dzinie pierwszej po północy i wyszła z 
nim razem o dziesiątej rano. Panu, pa
nie doktorze, powiedziała, że spędzi noc 
przy chorej przyjac~ótce. Muszę pana 
pożegnać. Wyślę szczegółowy list do 
Cailasteza. 

Rozstali się._ 
Narnjutrz \: :! :rnda Ma :inez zgfosita 

się do władz. Badano ją bardzo dokła
dnie. 

Następnie wezwano właściciela ho
telu „Action'', dr. l\hithneza craz przy'.;1-
ciółkę je·go fony. 

W dwa dni później Calastez. dzi1ęki 
zeznaniom tych świadków. został wy„ 
puszczony na wolność. 

Calastez prze~wszystkiem udał się 
do Matinezów, by im podziękować za 
ich poświęcenie. 

Manuela, którą ujrzał po raz pierw
szy w życiu, olśn~h go swa urod1. Ona 
zaś zakochała się w nim J:. oierwszego 
wejrzenia. 

Po paru miesiącach Matinez stracil 
żonę nazawsze. 

Manuela odeszta do Calasteza. 
Dol • 
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